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Bandyta zastrzelił dwu policjantów 
K r a w a s t r z e l a n i n a n a u l i c a c h K r a k o w a . 

KRAKÓW, dn. 19 września. — W dniu 
Wczorajszym Kraków stał się widownią 
Jtlkicj slrzelaniny i pościgu ulicznego za 
**dytą w biały dzień. 

0 godzinie 7 rano do domu nr. 5 przy 
JJ1, Czarnowiejskiej przybył patrol, policyj 
y> poszukujący groźnego bandyty Maria-

" J Dąbrowskiego, który miał się ukrywać 
tym domu. W czasie przeprowadzonej 

Dąbrowskiego nic znaleziono, mat 
jM się natomiast na nieznanego osobni 

. J w r y podał się za Bogusława Brenne-
' 'tandlarza bydła. 

Ponieważ rzekomy Brerftier wydał się 
F^ejrzany policji, jako nie posiadający 
««clnych dokumentów osobistych, patrol po 
, ł c>jny zabrał go do urzędu śledczego 
**AAN l|AA.AJIMIAJ.AJLM| 
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szczącego się przy ul. Siemiradzkiego 1 w 
celu stwierdzenia tożsamości. 

Ro drodze w pobliżu budynku urzędu 
policyjnego nieznany osobnik znienacka bły 
skawicznym ruchem wydobył rewolwer i 
zasypując policjantów kulami począł ucie 
kać. Wywołane zamieszanie pozwoliło han 
dycie oddalić się. Na odgłos strzałów nad 
biegli policjanci znajdujący się w pobliżu 
i rozpoczął się niesamowity pościg po uli 
Ćach miasta na taksówkach i motocyklach. 

Bandyta w pewnym miejscu skoczył na 
wóz konny z mięsem i steroryzowawszy 
woźnicę począł jechać za miasto, gęsto o-
sfrzcliwując się. Jedna z kul trafiła poste
runkowego Bronisława Demkowskiego, śoi 
gającego bandytę na motocyklu. Demkow-
ski odniósł ciężką ranę ręki. Wjechawszy 
za miasto bandyta zeskoczył z wozu w po 
bliźu kopca Kościuszki i począł uciekać 
pieszo, pragnąc dotrzeć do lasku na Si
kom ik u. 

Tutaj jednak policjanci zdołali bandytę 
osaczyć. W czasie ostrej wywiany strza
łów bandyta został wreszcie zabity. 

Tymczasem stwierdzono, iż wskutek 
strzelaniny do patrolu konwojującego ban 
dyta zabił posterunkowego Kopaczyńskie-
go Stanisława i ciężko ranił posterunko
wego Ludwika Hałdę, który w krótką chwi 
lę po tym zmarł. 

Na miejsce, w którym zabity został ban 
dyta, zjechali prokurator i sędzia śledczy, 
którzy przeprowadzają dochodzenie w kie 

runku stwierdzenia tożsamości zabitego. 

Całe miasto żyje pod wrażeniem krwa
wego wypadku. 

BYDGOSZCZ, dn. 19 września. — W Tu 
choh pod Bydgoszczą zakwitły powtórnie 
akacje. MIEJSCOWA ludność uważa to za ZA 
powiedź ostrej zimy.. 
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 m a r s z Powstańców. Specjalny korespondent-, po zajęciu Caprena de Cabrales znajdowały 
ycie donosi, że porożu- I się wczoraj wieczorem w bezpośrednim są

siedztwie wiosek Pucrtus i Inguanzo. 
Druga KOLUMNA posunęła sie również zna 

cznie naprzód i znajduje sie na południu od 
szczytów górskich Majanjo i Buenes. W ten 
sposób wszystkie wojska rządowe zotaty już 
wyparte z obszarów prowincji Santandcru. 

już wkrótce 
ukaże się na naszych łamach nowa rewe • 
lacyjna i nadzwyczaj aktualna powieść po-

wakacyjna 
pióra ALEKSANDRA SZACHA p.t. 
wv«M a W mi 1 VJ AVRR»-%<NI .'/.FWI L/L |I » I • 

U L e t n i s k o w p o l s k i m d w o r z e " 
N A J Ś C I A W B I E L S K U . 

Oficjalny komunikat. 
zabójstwa dokonał w obronie 

PARYŻ, 199 
,,Le Jciurnal" w Madrycie donosi, że porozu
mienie pomiędzy komunistami, a anarchista
mi stanie się niebawem faktem dokonanym. 

KONTRTORPEDOWIEC BRYTYJSKI 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 

LONDYN, 1 9 . 9 — Agencja Reutera przy
nosi wiadomość, potwierdzona przez admi
ralicję, że wczoraj na wysokości portu Gijon 
samolot zrzucił fi bomb na kontrtorpedowiec 
brytyjski „Fearless". żadna z bomb nie trafi 
ła, a samolot skierował sic w stronę miasta 
Gijon. 

GEN. FRANCO 'OBYWATELEM HONORO
WYM TETUANU. • 

BUROOS, 10.9 — Na uroczytei audiencji 
kalif Tętnami wręczył generałowi Franco do 
kument, Aadający nm obywatelstwo hojfiO-
rowe Tetuanu. 

OD 
SAI„_,....,.in, I-.;.a — UDIESIEJ nocy na 

szlaku Wahon — Barcelona krążownik po
wstańczy „Can.nrins" spotkał dwa statki han 
DLOWE NALEŻĄCE do RZĄDU walenckieso 
,.|. J. 15" i .,Rey Jnime 2" idące do Barcelo
ny POD eskorta trzech kontrtorpedowców. 
Krążownik powstańczy zmusił eskortę do 
ucieczki, a następnie zawładnął statkami han 
dlcwymi i odprowadził je do jednego z por
tów powstańczych. 

ZWYCIĘSKI MARSZ POWSTAŃCÓW. 
PARYŻ, 19.9 — Korespondent Havnsa na 

froncie Santander donosi, że wojska powstań 
cze, działające na odcinku Cordillera de 
Cticra, w ciągu ostatnich trzech dni posunęły 
-ię wgląb o 21 kim. Oddziały powstańcze 

IWć?^KOWRTORPEDOWCE. 
'•AM,:}.I>KA- J»-łJ — Ubie«lei nocy 

TJ 1 ! r ąi.s e . l .ek . ! r w ny- o dbi"oTńlab 
o . y n c l i r o n i z o w a r i y c h ot>waiHach. 
.4 l a m p y - L u k s u s o w a o k r z y n k a j 

ELBiURlT 
Czy woda watuje osaczonych Chińczyków? 
5 0 tysięcy żołnierzy w fatalnym pierścieniu 

TFLFLFT MN Ci, J- .• . .. . . .. TOKIO, 19.9 — Chińczycy przerwali ta 
my NA rzekach, położonych na południo
wy zachód od Pekinu, w zamiarze po
wstrzymania przez zalanie terenów potsu-
wania się naprzód wojsk japońskich i ura
towania 50.000 żołnierzy chińskich, oto
czonych przez Japończyków. 

PIERŚCIEŃ ZAGŁADY. 
TOKIO, 1 9 . 9 — Komunikat sztabu wojsk 

japońskich na froncie północnym, ogłoszony 
wczwai wieczorem według czasu lokalnego, 
stwierdza, że okrążenie 5 dywizyj chińskich 
wzdłuż kolei Pekin — Hankou rozwija sie 
pomyślnie. Pierścień wojsk japońskich, ota 
czających dywizje chińskie zacicśn:a sie po
mimo rozpaczliwych prób nieprzyjaciela, kto 
ry chce wydostać się z matni. 

Oddziały japońskie wkroczyły wczoraj 
rano tryumfalnie do Czuczau, 

P S S W I C M E NOWEGO GMACHU 
W O | S 9 ( O W E « 0 S Z P I T A L * O K R Ę G O W E G O 

ł.ÓDŻ. dn. 1Q ur7PŚnin Uf „̂1 . . 1̂ ~ . 
ŁÓDŹ, dn. 19 września. — W dnu 

wczorajszym odbyła się uroczystość po
święcenia i oficjalnego otwarcia nowego 
gmachu wojskowego szpitala okręgowego 
w Łodzi. Na uroczystości te przybyli J. F.. 
ks. biskup polowy Gawlina, J. E. ks. bi 

KATOWICE, 19.9. (PAT) — O zaj-
iach w Bielsku Urząd Śledczy w Kato-

IFICACH wydał nast. komunikat: 
Dnia 17 bm. ok. godz. 19-tej G2-letni 

^zicrżnwca restauracji Karol Norman, wy-
Pania mojżeszowego, na ul. Nad ścieżką 

Bielsku zastrzelił ślusarza Leona Wano 
lat 28 z Białej. Sprawca po dokonanym 

ynie zgłosił się w miejscowym komisaria 
L policji i oddał broń palną, twierdząc, iż 

własnej na 
tle zaczepki wynikłej między nim i pod
chmielonym Wauotem. Sprawcę aresztowa 
no. Dochodzeniem kieruje na MIEJSCU pro
kurator Sądu Okręgowego z Cieszyna. Na 
tle powyższego wypadku zaszło kilka drób 
nych incydentów między chrześcijańską a 
żydowską ludnością, które policja z miej
sca zlikwidowała. 

Fi a i e i ł i a 1 y naf przednie f siej Jaliości 
J A N K O W S K I 
•••""^ • S s ą ; . Łódź, P.otrkowso 88 

Katastrofa samochodowa ordynatowej. 
POZNAM 100 M- -« » 

FABR. S U K N A 
BIELSKO 

Wybory do Rady Mieiskie? w Łodzi 
M r o c z o n e ha 6 miesiąca 

WMK74WA 19 9 — „Monitor Pol- ustroju samorządu terytorialnego (Dz. U.R. 
^ la i » h m nałńsza następujące za- P. nr. 35 P.->z. 294) Rada Ministrów prze-

4 n ] a

 J ny być zarzą/izone wybory do Rady m i t , 
Na podstawie art. 69 ust. (6) ustawy z skiej m .Łodzi. 

"nia 23 marca 1933 r. o częściowej zmianie 

POZNAŃ, 1 9 . 9 — Na skrzyżowaniu 
szos w Sękowie wydarzyła się groźna ka
tastrofa samochodowa. Samochodem oso
bowym marki Fiat, własność ordynatowej 
Heleny Twardowskiej z Kobylnik, pow. 
Szamotuły, zdążającym do Kosowa w po
wiecie gostyńskim kierował syn ordynato
wej podchorąży kawalerii Zygmunt Twar
dowski. Nagle ukazał się na skręcie rowe
rzysta. Aby uniknąć zderzenia, kierowca 
samochodu wykręcił w bok, przy czym s i 
mochód całą siłą uderzył o przydrożne drze 
wo rozbijając się doszczętnie. 

Zygmunt Twardowski oraz matka je
go, p. Helena Twardowska, uniknęli cu
dem śmierci doznając tylko lekkich obra

żeń. Rannych odwieziono drugim samocho 
dem ORDYNATOWEJ, który jechał zaraz za v 
mi, DO szpitala w, Szamotułach. 

KATASTROFA AUTOMOBILOWA 
pod Szczawnicą. 

SZCZAWNICA, dn. 19 września. — 
Jadące z Krościenka do Szc.awnicy auto, 
prowadzone przez Stanisława Malinowskie
go, wskutek uszkodzenia hamulca zarzuci
ło na szosie, uderzając o słup telegraficz
ny- -LC 

Malinowski poniósł śmierć na miejscu. 
Jadący autem Bolesław Ros dozna! złama
nia obojczyka. Trzeci pasażer Józef Mas
salski odniósł rany głowy. 
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skup Jasiński — Ordynariusz diecezji łódz 
kiej, J. E. ks. biskup sufragan Tomczak, w i 
ce-minister spraw wojskowych gen. L i tw i -
nowicz, szef sanitarny armii gen. dr Roup-
pert, gen. Kollątaj-Srzcdnicki i gen. Kozi
cki . 

Władze państwowe i samorządowe re
prezentowali wice-wojewod,a Wendorf, prej 
zydent Godlewski, wszyscy starostowie wo 
jewództwa łódzkiego szef sanitarny okręgu 
płk. Wcrtheim, komendant policji insp. dn 
Torwiński. Licznie przybyli również repie 
zentanci stowarzyszeń, ergnizacyj i korpo-
racyj. 

Nabożeństwo uroczyste celebrował J. 
E. ks. biskup Gawlina, a kazanie okolicz
nościowe wygłosił ks. kapelan Mróz. 

Po dokonaniu poświęcenia gmachu 
szpitala przez JE. ks. biskupa polowego 
Gawlinę przemówi! gen. Langner który po 
dziękował przedstawicielom społeczeństwa 
za serdeczny stosunek do armii. Z kolei 
zabrał glos szef departamenlu sanitarnego 
gen. dr Rouppert, który podkreślił v/span.IA 
łc tempo budowy WIELKIEGO gmachu. Przy 
tej okazji gen. Rouppert wyraził podzię
kowanie i uznanie dla dowódcy okręgu. 

Uroczystość zakończona została odsło
nięciem w hallu szpitala tablicy z płasko
rzeźbą Marszalka Piłsudskiego. Pod ta&&-
cą widnieją wyryte słowa — „Wasz Wł* . 
dza i organizacja ma nie tylko ratować 
szeregi żołnierskie na czas wojny, której 
koniec jest jeszcze nieznany, lecz także te 
tysiące synów Polski zwrócić o ile możno 
ści w najlepszym zdrowiu Ojczyźnie i ich 
rodzinom, budującym swą przyszłość na 
rezultatach wojny, Józef Piłsudski". 

Ponadto odsłonięto tablicę, która jest 
dokumentem erekcyjnym grnschu ciosząca 
iż budowę rozpoczęto w r. 1935, a ukoń
czono w 1937. 

Uroczystość poświecenia gmachu no
wego szpitala dała okazję personelowi sze
fostwa budownictwa okręgu do przekaza
nia gen. Langnerowi 2 karabinów maszy
nowych i 4 karabinów ręcznych dla oddzia 
łów garnizonu łódzkiego. 
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„Kapitan Blood" i ..Szarża lekkiej brygady" 

E R R O L F L Y N N 
i znakomita K A Y F R A N C I S 

Realizacja: W I L L I A M A D I E T Ę R L E 
twórcy „Pasteura" i „Snu nocy letneP 
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W roL Bodo. Grossówna i Orwid 

Kradzież platerów i f uter 
w mieszkaniu przy A L E I Kościuszki. 

Władze śledcze powiadomione zostały 
o wielkiej kradzieży mieszkaniowej doko
nanej i przez niewiadomych sprawców w 
domu Nr. 26 przy Alei Kościuszki. Złodzie 

'je, widocznie specjaliści w swym fachu, 
włamali się do mieszkania Chany Edcl-
sztajn, mieszczącego się w wymienionym 
domu na trzecim piętrze i splondrowali je 

doszczętnie, zabierając wszystkie cenniej
sze przedmioty. 

Łupem włamywaczy padły biżuterja 
platery, bielizna i futra. Okradziona właś
cicielka mieszkania ocenia wartość tych rze 
czy na sumę ponad 9000 złotych. 

Władze policyjne wdrożyły energiczne 
śledztwo, poszukując sprawców kradzieży. 

Dziś otwarcie wystawy przemysłowo-handlowej 
p. n . „ W y t w ó r c z o ś ć P o l s k a " u» Ł o d z i 

Kupiectwo, przemysł i rzemiosło pol
skie z niecierpłiwcśehr oczekiwało dnia o-
twarcia Wystawy < Przemysłowo Handlo
wej „Wytwórczość Polska". 

Otwarcie to zgodnie z zapowiedzią, na
stąpi dzisiaj. Program uroczystości otwar-

nadio-Selektor 
wysyła BEZPŁATNIE na każde żądanie 
telefoniczne wykwalifikowanych radiotech
ników dla zbadania źle funkcjonującego ra

dioodbiornika lub zużytych lamp. 

POSZUKUJEMY ze względu na powięk
szenie produkcji otworzymy także w tam
tejszej okolicy miejsce rozdzielcze (bez 
sklepu) i poszukujemy odpowiedniego pa
na. Miejscowość i zawód obojętne. Do
chód conajmniej 520 zł miesięcznie. Zgło
szenia pod „69 " do Brigol, Box 9, Poert 
schach - See (Austria). 

cia Wystawy „Wytwórczość Polska" przed 
stawia 6ic ja i tna»tcpuje i . . v „. 

Qodz. 10-ta — Nabożeństwo w kate
drze po czym złożenie wieńca na płycie 
Nieznanego Żołnierza, godz. 11 -ta — Prze 
marsz organizacyj i dcleg2cyj na teren wy 
stawowy do parku Staszica, godz. 13-ta — 
Uroczyste otwarcie Wystawy, przemówie
nia i przecięcie wstęgi. 

WIĘKSZA WYGRANA Zł. 30.000 padła na 
Nr. 41716 w szczęśliwej kolekturze G. CWAJGHAF 
TA, w I.odzi przy ni. Rzgowskiej lr P™y 1'Iacu Rcy 
monia. Powyższa, Minię wyprało 4 robotników, któ
rym w tym samym dniu wypłacono wygrana,. W po 
•rytogj kolektur/r slnl« padają więk«ze wygrane. 

m AttZENIA i WYP IDJt l . 
— Wczoraj w 6-tym dniu procesu o zaj

ścia - i racławickie zeznawało dalszych 30 
świadków powołanych przez obrOne. Zezna 
nia te nie wnoszą żadnych nowych elemen
tów do rozprawy. Sad na wniosek prokura
tora wydał polecenie naiychmiastoweRu are
sztowania świadka Loja, który się nie stawił 
na rozprawę. 

— Konserwatywne organa twierdzą, że 
socjaliści, którzy już w Łodzi zawarli sojusz 
wyborczy z żydami, zdecydują sie na przy
jęcie postulatów żydowskich za cenc fiłosów 
żydowskich na listy socjalistyczne. 

— Wydział powiatowy w Brzezinach 
powziął uchwałę przyznającą stała •rentęj 
wdowie po ś. p. posterunkowym St. Kędzio
rze, zamordowanym przez Fajwela Szczer
bowskiego w Brześciu nad Bugiem. Renta 
wynosi 50 złotych. 

I G N A C Y P I E C H Ó W I C Z 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c h o r . k o b i e c e 
przeprowadzi! się na 

sjI. StMmmm 20 TEI. 107-79 
przyjmuje od 8 — 10 rano i od 3—7 wiecz 

MASZYNA SINGERA, gabinetowa, oka
zyjnie do sprzedania, Nawrot 56, mieszka
nie 6, zastać można o godz. 18. 

DO SPRZEDANIA buc'ika z węglem z ca
łym urządzeniem i z mieszkaniem, Francisz 
kańska 90. 

Związek Młodzieży (hrzetojartstie] Possa YMCH w Łodzi 
rozpoczyna z dn. 1 października r.b. wykłady na kursach: 

I c r c y l « 6 W OBCYCH: angielskiego, francuskiego, niemieckiego 
i rosyjskiego. Grupy ranne i wieczorowe. BEZPŁATNE kluby konwersacyjne. 
S t e n o g r a f i i : polskiej i niemieckiej. (Kurs korfsoondencyjny 
i parlamentarny) P i s a n i a n a m a s z y n i e : 

W y m o w y (teoria i ćwiczenia praktyczne 1. 
Zapiiy mężczyzn 1 kobiet do dn. 27 bm. przyjmn|e sMiret.nr nt. M o n i u s z k i 4 a, 

codziennie w Rodź. od 8 — ?2 te!ef 250-10. 

DR MED. 

$. WARSZAWSKI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

Nawrot 5, 1 0 9- 2 3-
wznowił przyjęcia 

1 ^~«BMv^^Ha^^anaNsaaaaanaaaaBaar 

S e n n y w o ź n i c a . 
K R O N I K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO Łódź, dnia 19 września. 

Dzień wczorajszy był rekordowo fatalny 
jeśli idzie o wypadki przejechania. 

— Bardzo ciężkiemu wypadkowi przeje
chania uległ 65-letni woźnica Karol Bloch, 
zamieszkały przy ul. Składowej 38. |adąc 
wozem na ulicy Polnej na Rakiciu Starym 
zdrzemnął się i spadł z wozu pod koła, które 
złamały mu oba podudzia. leczącego z bólu 
znaleźli przechodnie i powiadomili stację po
gotowia. Lekarz przewiózł Blocha do szpi
tala Ubezpieczalni w stanie osłabionym. 

— Obok domu nr. 36 przv ul. śródmlei-
akicj wóz najechał na 15-lctnia córkę zegar

mistrza Chawę Rozenblum która doznała LICI 
nych zdarć naskórka i ogólnego wstrząsu. 
Dziewczynce udzielił pierwszej pomocy le
karz pogotowia i pozostawił ia pod opiekł, 
rodziców. 

— Na ulicy Brzezińskiej dostał się pod 
tramwaj nr. 1 Karol Fcrcnholc, dozorca do
mu przy ul. Brzezińskiej 18. Ferenholc liczy 
lat 78 i jako człowiek już niedołężny nie zdO 
łał w porc uniknąć zetknięcia z tramwajem. 
Doznał też ogólnych obrażeń ciała, na szczł 
ście niezbyt groźnych. Poszkodowanego op* 
trzył lekarz pogtoiwia i umieścił go w dorni 
na dalszej kuracji. 

Czeka nas wspaniałe widowisko 
NA LOTNISKU t f LUB LINKU* WM 

raz cały szereg imprez propagandowych. 
Na dzień 1 października przewidzian* 

są wykłady i pogadanki oraz przedstawia
nie w Teatrze Miejskim.. 

W dniu 3 października, jako w dni* 
zakończenia tygodnia propagandowego o' 
będą się wspaniałe widowiska na lotni" 
sku w Lublinku. Gwoździem tego dnia nł 
dzie gwiaździsty zlot samochodowy oratf 
grupowe skoki ze spadochronami. 

Ostatnie 
wiadomości sportowe 

FENOMENALNE REKORDY WALASIE
WICZÓWNY. 

i Wczoraj w Drohobyczu WabsiewiczJ^, 
na w zawodach lekkcuitletsranych popj t f^ 
3jckordy $v.ialowe. a mianowicie w br^, < 

R sek nrar w' skrtwn' w 

ŁÓDŹ, dn. 19 września — W dniach 
23.9 — 3,10 odbędą się imprezy propagan 
dowe, wchodzące do programu XIV tygou 
nia LOPP na terenie Łodzi. 

Na dzień 23 bm. przewidziane są poka
zy akcji obronnej przeciwgazowej na pla
cach publicznych i w parkach miejskich, a 
ponadto pogadanki, spektakl w Teatne 
Miejskim i capstrzyk na ulicach miasta. 

W sobotę CSt. 25 bm. odbędą się rów
nież pokazy akcji przeciwlotniczo - gazo-
ł \ r j , przedstawienie w Teatrze Geyera, tu 
rzucanie ulotek z samolotów, dekoracja do 
mów w mieście flagami. 

W niedzielę dn. 26 bm. program prze
widuje nabożeństwo w katedrze, złożenie 
wieńca na grobie Niezr 

D z M w e d ł u g Piana. 
ŁÓDŹ, 19.9. — Przewidywany prze

bieg pogody w dniu dzisiejszym: pogoda 
o zachmurzeniu zmiennym z możliwością 
drobnych deszczów na północy, a z więk
szymi rozpogodzeniami w pozostałej czę
ści kraju. Ciepło. Umiarkowane wiatry gór
ne zachodnie. 
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SkOkU W Vl..l . , Ml 58 ' 

i Kuia 10.30 
Wajsówna w czasie zawodów w Krako

wie uzyskała wczoraj w rzucie dyskiem 
mtr. 

W Krakowie startowali zawodnicy I*10! 
stert (Belgia) i Eiberger (Austria) wral*. 
Srldanem w biegu na 1500 mtr. Wyf?»l 

Moster w czasie 3 m. 59,6 przed Soldanefljy 
Austriak był trzeci. . 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i ROBOL 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szyca i robót ręcznych, komplety 
ranne i wieczorowe. Opiaty niskie. Zapisy 
codziennie otl 1. IX. 

POTRZEBNA służąca z samodzielnym go
towaniem. Zgłaszać się tylko z dobrymi 
świadectwami od godz. 14—16 codziennie, 
ul. Limanowskiego 117 m. 5. 

Na wystawie Przemysłowo HaTdlowei „Wrtwm ii Polska" 
wystawiliśmy nasze eksponaty w parku Helenów w pawilonie towarów włókienniczyrh 
Polska W y t w ó r n i a W y r o b ó w W ł ó k i e n u i t z y c h 

f ,E K A P Ł» 
Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 120. 

Chrześci jański D o m T o w a r o w y 
„ B Ł A ' . V A I P O L ś K l " 

Łódź, Zgierska 2". itó|{ Rynku Uałuck ) 

Na sezon jesienny i zimowy za opatrzyliśmy nasze składy w olbrzymi wybór jed
wabi, wełen, kraty, flaneli i eybi rów od zł. i.30 do zł. 15.— od zł. 1.60 do zł. 24.— w 
niebywałym wyborze wszystkich firm. 
Białe towary, firany, chodniki, apa-zki, szlafroki, bielizna ciepła, bielizna dzienna 
i nocna od najtańszych do najwy kwintniejszych, przy Małych lecz niskich cenach. 
Parasole, torebki, portmonetki, galanteria, kapelusze, czapki, dobrej jakości w wL-l-
kini wyborze, od najtańszych do najlepszych. 
Materjały mę<kie, tak bielskie,' tomaszowskie jak łódzkie, lecz rów ni-ż cajgi, korty, 
poszyciowe od zł. 135 we wszystkich cenach. 
Dział gotowych ubiorów męskich, dam-ki.h i dziecięcych poleca po znan>ch na-
sz\rh tanich, lecz stałych cenach. 
t;aniitury aieskie, głaszcze męskie, spodnie sztuczkowe od zł. 17.50 do zł. 95 — 
od zł. 29 do zł. 100.— 0 d zł. 5.90 do zł. 27. 
Ppodnie robocze od zł. 2.50 / 
Damskie jesionki, płaszcze dam«kie z kołnierzami futrzanymi, płaszczyki dziecięce 
od zł. 23.50 do zł. 62. — od zł. 28.50 do zł. 115.— od zł. 12.50 do zł. 31.50. 
I bruka chłopięce, ubiory szkolne chłopięce i dziewczęce od zł. 5.75 do zł. 29. Ubrań 
ka harcerskie, jtolfy, rejtki, ubrania robocze. 
Jesteśmy najtańszym źródłem zakupów wszelkiej manufaktury, galanterii i odzieży, i 

GALANT MICHAŁ, ul. Borowa 6, zgubił 
j legitymację tramwajową wyd. przez Wy-
I dział Kanalizacji. 

W NIEDZIELĘ dnia 26 bm. od godz. o-ej 
rano odbędzie się konkurs łowienia ryb na 
„Bałtyku" ul. Rzgowska 249. I nagroda: 
komplet wędki z żetonem pamiątkowym. 

] Po zakończeniu konkursu rozlosowanie ba
rana. Losy bezpłatne. 

jn>YNY CHRZFŚC.IJASSKI DOM TOWAROWY 

BŁAWAT POLSKI" 
*9 

HURT I DETAL 
Łódź, Zgurska 29 (róg Rynku Bałuckiego) 

HURT 1 DETAL 

ŁÓŻKA dębowe nowe modne solidnej ro
boty sprzedam Łagiewnicka 27, 1 piętro, 
m. 4. Bałucki Rynek. 

POPULARNA CHIROMANTKA mistrzyni 
wiedzy tajemnej H. Staszewska — przyj
muje codziennie 1—8 Główna 11 m. 22. 
lewa oficyna. 

PŁASZCZYKI, ubranka, sukienki, mundur
ki szyje tanio i gustownie E. Grodzicka 
Nawrot 50, III piętro front. 

POTRZEBNA natychmiast pracownica do 
maszyn saneczkowych. Wiad. w admin. 
„Echo". 

TANIO odświeża garderobę, męską, dam
ską, reperuje artystycznie, ceruje, pierze 
na sucho. |. Sobociński, Kilińskiego 121, 
tel. 194-54. 

POKÓJ z kuchnią i wygodami bezdzietnym 
odstąpię. Bez odslępnego. Wileńska 26. 

Na nadchodzący sezon Jesienno - Zimowy 
poleca swe bogato zaopatrzomc działy 

MAGAZYN KONFEKCJI '""1 
DAMSKIEJ, MĘSKIEJ 1 DZIECINNEJ 

Maitln i Norcnberg 
PIOTRKOWSKA 160. 

T A J E M N I C A P O W O D Z E N I A F I L M U 

0* 
„Szesnastolatka" w kinie „Palące" b i 

je rekordy powodzenia! Cała Łódź mówi 
tylko o tym filmie, cała Łódź zachwyca się 
i entuzjazmuje tym filmem — "igdy jesz
cze żaden film nie zdobył tak wielkiego i 
wspaniałego rozgłosu. 

Dyr. Beme, właściciel kina „Palące" 
zapytany przez nas, jak komentuje tajem
nicę powodzeń Szesnastolatki" odpo
wiedział: 

„Unikam przesadnej reklamy. Unikam 

if4 
przesadnych superlatywów. Ale twierdzę, 
że fiim tak wspaniale zagrany, tak mistrzu 
wsko wyreżyserowany, film o tak fascynu
jącym i atrakcyjnym problemie, film któ
ry na całym świecie cieszy się największym 
sukcesem, nicnotowanym od 10 lat, taki 
film jak „Szesnastolatka" najwidoczniej po 
siada w sobie te wszystkie walory, jakich 
wymaga publiczność kinowa od filmu". 

Oto tajemnica powodzenia ,Szesnasto*! 
łatk i" . 

PlarSc^a Dietrich w kanie „Piętro". 
Wznowienie „X — 27" należy uznać za 

najzupełniej celowe z uwagi na wielkie po 
wodzenie, którym w swoim czasie cieszył 
się ten obraz, którego wabikiem dla pu
bliczności są dwa czynniki: niezmiernie in
teresująca treść oraz wysoce artystyczna 
gra tak wybitnej gwiazdy filmowej, jaką 
jest Marlena Dietrich. 

W ciągu tych lat mniej więcej pięciu, 
dzielących premierę „ X — 27" od wzno
wienia, narosło nowe pokolenie bywalców 
kinowych: ówczesne dzieci, są dziś mło
dzieżą, ówczesna młodzież stała się ludź
mi dorosłymi. Istnieje więc cały kontyngent 
widzów, którzy z najżywszym zaintereso
waniem oglądają ten piękny film, ci zaś. 
którzy go już znają, chętnie śpieszą obej
rzeć go po raz drugi w kinie „Metro" . 

Treścią obrazu, — przypomnieć się go 
dzi, — jest afera szpiegowska. Widzimy 
przy pracy odpowiednie oddziały sztabów 
rosyjskiego i austriackiego, obserwujemy 

działanie t. zw. ofensywy, a wśród FEFJ* 
wszystkiego przewija się subtelna sylwetka 
Marleny owego szpiega, noszącego urn*' 
wioną nazwę „ X — 27" . 

Wiadomo jak patrzą ludzie na szpie
gów i szpiegostwo a jednak gdy się oglY" 
da „ X — 27" cała sympatia widza jest p° 
stronie Alarleny. To działa siła falentu 1 

wdzięku wielkiej gwiazdy filmowej. S i l i 8 

zwłaszcza wywiera wrażenie scena egzcK" 
cj i : Marlena z podniesioną głową stoi 
przed plutonem egzekucyjnym, śmial</ P a ' 
trząc w otwory luf karabinowych. OFFTC' 
dowodzący plutonem, nie może zdobyć si? 
na rzucenie komendy? — Ognia! I wtedy 
na twarzy Marleny wykwita przesubtelny 
uśmiech... Wreszcie ktoś ze zdlawioneg, 
gardła rzuca komendę i szpieg „X — 2 

pada bez życia... 
Obraz ze wszech miar zasługuje na ' 

by go obejrzeć bodaj nawet drugi, c I 
trzeci raz. 
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Apel do litościwych serc łodzianek. 

Pamiętajcie o najbiedniejszych 
p o d c z a s p r z e p r o w a d z a n i a p o r z ą d k ó w j e s i e n n y c h 
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ŁODż, dnia 19 września. 
Dające się coraz więcej odczuwać chło 

dy jesienne niosą nam zapowiedź zbliża
jącej się zimy. Jak corocznie od szeregu 
jut lat przyniesie ons nam znów w darie 
— bezrobocie, nędzę i — pomoc zimową. 
Nie ulega kwestii, że odpowiednie czyn
ni przystąpią jak najwcześniej do zorga 
"ittwania akcji ratunkowej o znanych nam 
*ttpstkim dokładnie celach. 

Nie chcemy tu przed c*asem mówić 
•całokształcie tej akcji, poruszymy tylko 
k»i jej odcinek, który tak czy inaczej zrea 
kowany być musi, czy to ze względu na 
)Ventualnie łatwiejsze osiągnięcie dodat-

"ich wyników. Mamy tu na myśli pomoc 
Wzieźową, organizowaną corocznie, a któ 
'ej nie wolno nam zlekceważyć ani przez 
odraczanie jej, ani przez powierzchowne, 
Wy niedbałe traktowanie. 

Zabieramy głos w tej sprawie dlatego 
tak wcześnie, ponieważ uważamy, że prze 
Prowadzić ją można tylko wspólnymi si
łami wszystkich part domu, które już teraz 
we wrześniu, e niej pomyśleć 1 pamiętać 
mus^ą, wiąże się ona bowiem ściśle ze 
•prawami kobiecego gospodarstwa, z po 
"ądkami jesiennymi, — przygotowaniami 
przedzimowymi. 

Najskromniej Ucząc, przeszło 3 tyslę-
*y rodzin czeka na ciepłą bieliznę i obu
cie przede wszystkim, poza tym częśclo-
^ na odzież, przynajmniej po 1 sztuce 
" a rodzinę, więc np. swetr, spodnie, blu-
*?• płaszcz czy sukienkę. Lecz ponad 
Czystko pożądane są ciepłe rzeczy I obu 

. Zeszłej zimy, kiedy cała akcja pomocy 
• n*°wej rozpoczęć ,jc późno, zbiórka o 

n , * W a została przeprowadzona spiesz-
* • n'e mogła więc być siłą rzeczy nale-
iJh Przygotowana — miała też, mimo 

/'ep8zyCri łntencyj I pracy organlzato-
i j * - wiele braków. Z nich głównym był 

odpowiedniego przygotowania same
go społeczeństwa, uświadomienia eo. źe 

owe 
\LASlE' 

wiczWJ' 

r"2?i*em\ 
dach vzU 
_ 10,30 

ludzie, aby trwać, muszą nie tylko coś 
jeść, iA\ się również czymś okryć przed 
zimnem, — siebie i dzieci. I że tylko ofia 
ra okaże się skuteczna, która jest przede 
wszystkim pożyteczna. 

Jaki pożytek w trzaskający mróz, czy 
grząskie błoto zimowe, mogą przynieść po 
darte plecionki lub wytarte srebrne pan
tofelki balowe na 15-centymetrowym ob
casie? Albo pajęczynowe ze starpści ko
szule frakowe, lub na strzępy podarte 
kombinacje jedwabne? A te tuziny wysor 
towanych kołnierzyków i mankietów, prze 
ważnie pamiętających koniec ubiegłego 
stulecia (właściwie nadawałyby się do mu 
zeum) — czy też mogą do czegoś jeszcze 
posłużyć? Chyba na to, aby wywołać u 
bezrobotnych, pomagających przy zbiórce, 
uśmiech pełen goryczy I Ironii. 

Musimy sobie uprzytomnić, źe worek 
zbiórkowy nie jest miejscem wyrzucania 
wszelkich odpadków odzieżowych , że 
każda ofiarowana rzecz musi być „roz
patrzona" pod kątem 

jej ewentualnej pożyteczności 
Podartych szmat ludziom dawać nie 

możemy, mają dość własnych 1 nie po to 
do nas przychodzą. Nie zaśmiecajmy wor 
ków zbiórkowych I nie zmuszajmy pra
cowników akcji do przeglądania 1 sorto
wania tego niepotrzebnego balastu, kilka 
krotnie bowiem rzeczy te przechodzą 
przez ręce: przy odbieraniu ich w magazy 
nie I księgowaniu, przy ogólnym aortowa 
nlu, dezynfekcji, szczegółowym sortowa
niu I przy rozdawnictwie. 

Nie wątpimy, że Łódź ofiarna potrafi 
ze swoich 700 tysięcy mieszkańców »e-
brać 5000 par starego obuwia — oraz 
konieczną Ilość ciepłych rzeczy, lecz po
wtarzamy, źe zająć się tą zbiórką muszą 
szerokie warstwy kobiet — wszystkie ma 
tkl, żony, gospodynie — Już teras w swo 
Im gospodarstwie odkładając te rzeczy 
które mogą przydać się jeszcze biednemu 

'szy^tkicl 

pilnych spraw jesiennych przejrzą odłożo
ne rzeczy i doprowadzą do należytego sta 
nu — wyreperują, naprawią. Pamiętać 
musimy, źe bezrobotny czeka niecierpliwie 
na te rzeczy, że je przeważnie natych
miast na siebie kładzie, musimy również 
pamiętać, że bezrobotny, to niejednokrot
nie 1 bezdomny, I że podartą rzecz zni
szczy od razu, podczas gdy naprawioną 
posłuży przez kilka najgorszych miesięcy 

W ten sposób przygotowane powoli 
rzeczy oczekiwać będą zbiórki, a od jej 
organizatorów zależeć będzie dotarcie do 
każdego domu, do każdego mieszkania. 
Przypuszczamy, źe najskuteczniejszym by 
loby zorganizowanie komitetów dzielnico
wych, a w Ich ramach mniejszych komó
rek, obejmujących kilka ulic, — któreby 
szczegółowo samą technikę zbiórki opraco 
wały I przeprowadziły. Tylko wtedy mo 
żerny mieć gwarancję, źe zbiórka nie od
będzie się przygodnie, że wielu mieszkart 
nie dotknie. 

Mamy nlepłonrją nadzieję f głębokie 
pokonanie, że przyszłe ofiarodawczynie 
po kobiecemu, a więc « sercem, przyjmą 
nasze wezwanie I z właściwą sobie skru
pulatnością zorganizują akcję zbiórkową 
przede wszystkim w swoim domu, 1 nie 
dopuszczą do Tego, aby w wyciągnięte, 
skostniałe t zimna ręce czekających godzi 
nami, błagających o ciepłe rzeczy bieda
ków, — kłaść bezwartościowe szmatki. 
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WTKłaoHJ^roiwortflteehńlkf.roiflowet, •'w^uczegótnoiel W r o i . 
,woi« polskiego (przemysłu radiotechnicznego, .Serio Symfo
niczna.38" odbiorników Philipsa za)mie»mie|scejii«ryjatkowe. 
Miarowy bieg ciqgle idącego naprzód postępu lostal ^nagle 
.znacznie przyśpieszony dzięki nowym rewelacyinymzdobyczom 
łechnlkl. Od Philipsa możno było oczekiwać w tej dziedzinie 
(powolnych* wynikowa Jednaki nojrtowsie-ostagnlęcta Philips o 
p̂od względem technicznym I architektonicznym daleko przeszły 

^najśmielsze oczekiwania.- To, co dawniel'wydawało się nie-
.możliwe do osiagnięoo, dzis stało tle rzeczywistoicial Poml-
,mo wzrostu cen surowców' na ̂ rynkach łwiatowych, pomimo 
znacznego zwiększenia technicznej sprawnoicl odbiorników, 
wdało (ię ustalić ceny dlo każdego na bardzo dostępnym poziomie. 

PHILIPS 
•wi t * tlir«A<r»<i>^>»»lł«liM»;i«ljiiii|tjj«lilłllf t* »wM«_»<W 
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Sprawa uposażeniowa pracowników państwowych 

ftpMAGA SIE SŁUSZNEJ POPRAWY 
" t o R Z B R W A N r $PADBK ZAROBKÓW 

U 

tóDZ, 19. 9. — Pomimo, te mamy Jul 
Poza sobą 19 l»t odrodzonego bytu part-
' twowego, wiele spraw życia publicznego 
Die zostało jeszcze uporządkowanych na 
niejednym odcinku tego życia wciąż trwa 

wjrajA I tymczasowość. Przykładem takiego nie 
"ustępliwego prowizorium jest zagadnienie 

hposażeń pracowników państwowych. 
,W pierwszych latach niepodległości 

Przynajmniej istniała n naczelnych władz 
^ndencja do ustabilizowania dziedziny u-
psażeń, w sposób rozsądny. Wyrazem ta
jnej tendencji były ustawy uposażeniowa 
/Emerytalna z 1923 r. Poza tern ta tenden
cja się załamała I do dziś jesteśmy świad
omi bezustannych wahań w dziedzinie 

Posażeń, idątych niestety w kierunku po-
* rszenia warunków bytu wielotysięcznej 
zeszy pracowników państwowych. Stąd 
Prawa uposażeń jest wciąż na porządku 
. er"»ym życia publicznego. Stała się kwe 
' ł palącą i wymaga ustabilizowania jej 
reszcie w sposób, zgodny z potrzebami 

Państwa I uprawnionym interesem jego pra 
£°Wników. Dziedzina to bardzo ważna 
Sdyż analogicznie do norm uposaźenio 

NT^ch państwowych ustalają się wynagro 
~*enia wszystkich prawie innych pracowni 

umysłowych w kraju. 
Obecnie w opracowaniu jest budżet pań 

J^a na następny rok gospodarczy. Z bud 
W*m tym związana jest ściśle sprawa upo 
$ e ń , w służbie czynnej I na emeryturze.— 
jj najważniejszy już czas — zwłaszcza wo-

L c wyraźnej i w)'bitnej poprawy gospodar 
' *eJ w państwie, by budżet państwowy o-

r* eć na trwałych podstawach, a więc na 
ynikach dobrej ogólnej gospodarki pań-

j.^a, a nie na ofiarności pracowników pań 
°wych. Sprawa uposażeniowa domaga 
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7 ) 1 listopada 1935 r. wprowadzono poda 
tek specjalny, obniżający płace od 7 do 25 
proc; 8 ) 30 grudnia 1935 r. ograniczono 
emerytom policzalność wysługi lat w b 
państwach zaborczych; 9 ) w 1937 r. prze
dłużono pobieranie podatku specjalnego o 
dalsze 3 miesiące, a więc do 1 kwietnia z 
zrmiarem przeistoczenia go w zwykły sta
ły podatek. 

Czas zatrzymać się w tej degradacji I 
zacząć odwrót do rozumnego poziomu 
Trzeba po środki sięgnąć, gdzie należy. 
W, każdym razie prowizorium uposażenio
we dalej trwać nie powinno. 

U C I Ą Ż L I W Y P O D A T E K . — 

Tylko dola pracownika umysłowego 
nie uległa najmniejszej poprawie. Łódź, dnia 19 września. 

Za mniej więcej dwa miesiące w Tłsto-
padzie, mijają dwa lata od czasu ,gdy na 
sfery pracownicze spadł bardzo dotkliwy 
ciężar w postaci t. zw. specjalnego podat
ku od uposażeń. Obciążenie podatkowe 
świata pracy już przed tern było znaczne, 
zostało jednak wielokrotnie wzmożone 
przez wprowadzenie powyższego podatku 
dekretem z 14 listopada 1985 r. Uznał to 
zresztą sam rząd, skoro przez usta mini
stra slcarbu na plenum Sejmu oświadczył 
źe uważa nowo wprowadzone obciążenia 
za przejściowe 1 ustala Ich termin na okres 

lat. Ze względu na to, że termin ustalo
ny wkrótce mija, na czasie jest przypom 
nieć obietnicę rządu zredukowania tych 
ciężarów, które tak boleśnie I dotkliwie za 
ważyły na budżetach inteligencji pracują
cej. 

Faktem Jest bowiem, ie właśnie dzięki 
dekretowi listopadowemu, obciążenie po

datkowe warstw pracujących' osiągnęło Dla pracowników, którzy mają np. 200 zł. 
wysokość spotykaną jedynie w niewielu miesięcznie, ubytek około 80 zł. jest bez 
krajach świata, i to krajach najbogatszych porównania dotkliwszy, niż dla zarabiają 
takich, jak Anglia lub Francja. Polskie cego 500 zł. ubytek jakichś 80 zł. Zasadni 
warstwy pracownicze, żyjąc na «topie ży czą 1 ważną jest tutaj kwestia, kogo doty 
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Równików. 
Równików państwowych pomyślne, 
. w swych uprawnieniach 

dla 
spa 

uposaźenio-
| *vn ciągle w dół. Ilustrację tego spadku 
t a n 7 . m e P'Cciolecie daje „Łącznik", or-

. związku Urzędników Kolejowych 
V''?c: 1) kwietnia 1931 
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gi
ną to. 

czy 

składki eme-
podatek do-

minimum wysługi 
z 10 na 15 lat; 2) 

r. obniżono uposażenia o 15 
3 ) 1 l ipci 1931 r 

^tal l > K w a * : m a t y j i r 
ChrJ n e Podniesiono o 2 proc 
V V 0 1 0 ^oc . , a 
1 « , r ^ f a ' n < ? i zwiększono 

b 'o \ v 

1931 

l 'ani e 

wstrzymano szcze 
4) 1 kwietnia 1032 r. ponownie 

^'VKszono składkę emerytalną o 3 p r o c ; 
\ v trześnia 1933 r. skasowano zwrot 
k % za naukę dzieci; 6) 1 lutego 1934 
Ujr, ^ w a d z o n o nowe przepisy uposaże-
% V ^ ' znacznie pog-ir-z-^ac sytuację pra-

n'kóvv w średnich i niższych grupach; 

Łódź, 19 września. 
Zagadnienia wychowawcze należą do 

najciekawszych, najaktualniejszych i jedno 
cześnie trudnych do rozwiązania. 

W danej chwili uwagę naszą skierowu 
jemy nie w stronę domu rodzinnego, któ
ry niewątpliwie jest najważniejszym czyn
nikiem wychowawczym, lecz w stronę 
szkoły, której wychowawcze oddziaływa
nie nie ulega również żadnej wątpliwości. 
A zatrzymujemy się wyłącznie przy szko
le dlatego, że mamy do zanotowania fakt, 
który — zdaniem naszym — powinien być 
wzięty pod pilną rozwagę. 

Niedawno w jednym z miast prowincjo 
nalnych zaszedł wypadek, który, niestety, 
nie należy dziś do rzadkości: oto uczenica 
jednego z gimnazjów usiłowała popełnić 
samobójstwo. Jakie było tło, jakie były po 
budki tego rozpaczliwego kroku — nie 
wiadomo; dość, że fakt ten miał miejsce. 
Samobójczyni jednakże została' przy ży
ciu. 

Jakże na ten akt rozpaczy młodej ucze-
nicy zareagowali jej wychowawcy — rada 
pedagogiczna owego gimnazjum z dyrek
torem (czy dyrektorką) na czele? 

Oto z całą bezwzględnością uczenicę, 
niedoszłą samobójczynię, relegowano z 
gimnazjum. 

Co było powodem targnięcia się na ży
cie uczenicy — nie wiemy; zresztą w da
nym razie nie to nas interesuje. Godnym 
natomiast zainteresowania jest stanowisko 
jej opiekunów szkolnych i wychowawców. 

Zamiast podać rękę zrozpaczonej dzie
wczynie, zamiast otoczyć ją opieką, za
miast leczyć schorzałą duszę — rada pe
dagogiczna feruje bezwzględny i bezape
lacyjny wyrok; precz z gimnazjum. 

Czy miał to być zabieg wychowawczy, 
groźne ostrzeżenie dla ewentualnych przy
szłych, kandydatek na samobójczynie? Czy 
miało to być odgrodzenie reszty liczenie 
od „parszywej owcy"? Czy może była to 
chęć zamanifestowania przez radę pedago 
giczną niezłomnego stanowiska moralne
go, nie dopuszczającego nawet myśli o sa
mobójstwie wśród młodego pokolenia? 

Jakkolwiek jest — takie „załatwienie 
się" z „przestępczynią" nie wydaje się za
łatwieniem pedagogicznym. Przemówił tu
taj jedynie papier, na którym wypisano 
wyrok, ale nie przemówiła dusza wycho
wawców. Takie wyjście, jakie obrała so
bie rada pedagogiczna, relegująca uczeni
cę, jest niewątpliwie wyjściem najprost
szym i najłatwiejszym. Precz ze szkoły — 
a my umywamy ręce 1 zamykamy oczy. 

Nam się zdaje, że wyrok taki obróci! 
się swym ostrzem przeciwko tym, którzy 
go wydali. Powiedzieć: precz! — jest bar
dzo łatwo. Ale wychowywać młodzież jest 
trudno. Bo wychowywać — to nie znaczy 
wyrzucać ze szkoły elementy, które z tych 
czy innych względów są dla ciała peda
gogicznego niewygodne. Wychowywać — 
to znaczy kształcić charaktery, urabiać du
szę, wspierać słabych, leczyć chorych i o-
piekować się. 

Wyrok, o którym tu mówimy, nie ma 
w sobie nic z wymienionych tylko co za
biegów wychowawczych. Surowość i bez
względność zarządzeń wcale nie świadczy 
o wysokim poziomie moralnym i zdolno
ściach wychowawczych tych, którzy zarżą 
dzenia takie wydają. Świadczy raczej o ich 
słabości i braku umiejętności radzenia so
bie w trudnych i nieraz bardzo zawiłych 
zagadnieniach wychowawczych 

clowej nader niskiej, płacą podatki tak wy 
sokle jak najbogatsze kraje 'światal 

Przeciętnie opodatkowanie pracowni
ków publicznych, wraz z rozmaitymi ubo
cznymi opłatami, wynosi obecnie u nas od 
20 do 30 proc. poborów, zależnie od Ich 
wysokości — Lepiej sytuowani płacą wic 
cej, gorzej usytuowani mniej. Nie polepsza 
to jednak bynajmniej sytuacji tych dru
gich, mających niższe pobory, gdyż dla 
nich oddanie państwu 20 proc. poborów 
jest większym ciężarem, niż oddanie 80 
proc. przez pobierających wyższe pobory. 

szczególnie dajg się we znaki 
nagłe i częste zmiany pogody 
\Bóle reumatyczne i arlretycz-
' neuśmierzaTogal. Tabletki 
i*Togal stosowane w dawkach 

po 2 do 3 tabletek 3 lub 4 
razy dziennie przynoszą 
ulgę w tych cierpieniach. ( 

[oga 

czy opodatkowanie! notorycznego nędza
rza, czy t zw. dobrze sytuowanego. 

Im niższy dochód ogólny, tym boleś
niej odczuwa się najsłabsze nawet opodat 
kowanie. A nie zapominajmy, jak bardzo 
szeroki ogół naszej łnteligencji został 
przez kryzys spauperyzowany. Dekrety 
podatkowe z listopada 1935 r. zwiększyły 
jeszcze bardziej stopień pauperyzacji sfer 
pracowniczych. 

Ostatnio jak wskazują na to rozmaite 
objawy, wkroczyliśmy w fazę intensywnej 
poprawy gospodarczej. Kto z niej korzy
sta? Rosnący wskaźnik produkcji przemy 
slowej dowodzi, że lepiej się mają produ 
cenci 1 fabrykanci. Wskaźnik wypłat ro 
botniczych mówi, że polepszyło się nieco 
położenie warstwy pracowników fizycz
nych. Rosnące obroty gospodarcze świad
czą źe pośrednicy i kupcy robią dobre in
teresy. Tylko dola pracowników umysło
wych nie doznała najmniejszej poprawy, 
uległa nawet pewnemu pogorszeniu z po
wodu wzrostu cen artykułów pierwszej po 
trzeby. Poprawę rzeczywistą będą mogli 
pracownicy umysłowi dopiero wówczas 
odczuć, gdy wzrośnie Ich siła nabywcza, 
gdy nadmierne ciężary podatkowe zosta
ną zniesione. 

Zupełnie więc naturalnym Jest, że sfery 
pracujące oczekują dotrzymania danej 
przez rząd obietnicy zupełnego zniesienia 
podatku specjalnego, oraz zmniejszenia po 
datku dochodowego od dochodów niefun-
dowanych. — Sfery pracujące wierzą przy 
tern, że zniesione podatki nie zostaną 
wskrzeszone pod innymi nazwami. 

Należy karać rodziców 
kfórzu zmuszają dzieci do źebraning 

Łódź, dnia 19 września. 
Wszystkie stowarzyszenia charytatyw 

ne zabrały się energicznie do tępienia że
bractwa wśród nieletnich dzieci. 

Warto jednak zastanowić się nad tym, 
kto wypycha dzieci na ulicę i kto jest mo
ralnym sprawcą tej demoralizacji i upadku 
nieletnich. Przecież małe, od 5 do 10-ciu 
lat liczące dziecko samo nie zdobędzie się 
na pomysł wyciągania ręki do przechod
niów i opowiadania bajek o chorej matce 
czy ojcu. Ktoś tu musiał być powodem tej 
ogólnej obecnie plagi społecznej. 

Do natrętnej żebraniny zmuszają dzie
ci kobiety, które stojąc okryte brudnymi 
szmatami po drugiej stronie ulicy, żebrzą 
i pilnują jednocześnie dzieci, czy dostają 
jakie datki od zirytowanych nagabywa
niem przechodniów. 

Należałoby zacząć tępienie żebractwa 
nie tyle od dzieci, ile właśnie pd rodziców, i 

którzy chcą w ten sposób więcej od społe 
czeństwa wyciągnąć zapomóg. Ten ojciec 
lub matka mogliby lepiej poszukać sobie 
pracy, gdyż kobiet do sprzątania, a męż
czyzn do grubszych robót nigdy nie było 
za dużo w Polsce. 

Aby więc radykalnie wytępić w Polsce 
żebractwo dzieci, trzebaby każdej matce 
czy ojcu, zmuszającemu dziecko do pójś
cia na ulicę zagrozić sankcjami karnymi, 
które karzą więzieniem za tego rodzaju ty 
ranizowanie dzieci. 

Nie dawanie żebrzącym dzieciom jał
mużny jest połowicznym załatwieniem tej 
przykrej i brzydkiej zarazem sprawy. Że
bractwo nalciy wytępić u samej nasady, 
systematycznie i konsekwentnie, a wów
czas tacy rodzice z sam?go strachu przed 
konsekwencjami prawnymi nie będą uczyli 
dzieci poniżającego każdego zdrowego 
człowieka, żebractwa 
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ł y « 8 warszawy w fcuttu w * m a * posladaci losu na loterię klasową. 
Frekwencja w kinoteatrach warszaw

skich za cały 1986 rok wyraża się cyfrą 
11.721.809 sprzedanych biletów. Z tego 
na poszczególne miesiące przypada: na 
styczeń — 1.199.232 biletów, na luty — 
993.359, na marzec — 1.120.162, na kwie
cień — 996.453, na mr.j — 827.897, na 
czerwiec — 664.356, na lipiec — 415.576 
na sierpień — 739.418, na wrzesień — 
1.017.9G2, na październik — 1.264.341, na 
listopad — 1.269.872, na grudzień — 
1.213.150. W porównaniu z 1935 rokiem 
(10.588249 sprzedanych biletów) frekwen 
cja w kinoteatrach warszawskich wzrosła 
zgórą o 20,7 proc. Wzrost ten zaobserwo
wany został we wszystkich z wyjątkiem 
lipca miesiącach. W lipcu roku ubiegłego 
w porównaniu z takimże miesiącem 1935 r 
(575.047 sprzedanych biletów) frekwencja 
w kinoteatrach warszawskich spadla o 
około 28 proc. Niewątpliwie ten dość zna
czny przyrost w r. 1936 frekwencji w kino 
teatrach warszawskich jest oznaką popra
wy sytuacji materialnej mieszkańców War 
szawy, chociaż z drugiej strony został on 
w dużej mierze spowodowany i ogólną ob-
n / ką cen kinoteatralnych biletów. Popra
wę sytuacji materialnej mieszkańców War
szawy potwierdza również fakt znacznego 
spadku frekwencji w kinoteatrach warszaw 
skicti w lipcu r. ub. w porównaniu do lip
ca z 1935 r. W lipcu roku ub. kinoteatry 
warszawskie sprzedały o 159.471 biletów 
(nntej niż w takim samym miesiącu r. 1935 
Znaczy to, że w lipcu roku ub. więcej tniesz 
kartców opuściło mury stolicy, wyjeżdża
jąc na letnie wywczasy niż w identycznym 
okresie 1935 r. Powoli nadchodzi poprawa 
koniunktury, a z nią przychodzi opustosze
nie w letnich miesiącach. Okres letni staje 
się najcięższym w prowadzeniu kinote
atrów. 

• * * 
W sierpniu przybyto do Warszawy z 

zagranicy 35 osób, wyjechało 23 osoby, z 
prowincji przybyło 5.033 osoby, wyjecha
ło 4.066 osób. Liczba mieszkniiców w tym 
miesiącu zwiększyła się o 1.580 osób. 

W tramwajach i autobusach znaleziono 
w sierpniu 406 różnych przedmiotów w 
tym: 72 parasolki, 13 teczek, 12 weksli, 6 
kapeluszy, 7 lasek,, kilka pierścionków, pa
pierośnic, zegarków, oraz walizek z bieliz
ną i odzieżą. 

W ub. miesiącu sąd grodzki rozpatrzył 
110 spraw, których bohaterami byli żebra
cy. Ogółem skazano 26 żebraków na pobyt 
w domu pracy przymusowej, 38 skierowa
no do przytułku, 5 do domów obłąkanych 
jednego skazano na więzienie, resztę unie
winniono. 

Lekarz dentysta 

E. Cypin-Krenicka 
ul. Przejazd 36 tel. 265-32 

p o w r ó c i ł a 
przyjmuje od 10 — V/2 i od 3 — 8-ej w. 

w niedzielę od 10 — 12-ej. 

5 ZL TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

POTRZEBNY agent reklamowy. Oferty z 
referencjami do administracji pod „Rekla
ma". 

POTRZEBNI rymarze. Zgłaszać olerty 
pod adresem: Łódź, skrytka pocztowa 173 

WYMOWNE panie potrzebne do propa
gandy po sklepach spożywczych. Osoby 
władające możliwe także językiem niemie
ckim, obeznane z obsługą klienteli ,zech 
cą złożyć swe oferty z podaniem wieku i 
dotychczasowej działalności do „Kuriera 
Łódzkiego" pod „7720". 

Hraieczki. 
I C C H O K N A 

Ucieczka 
Ludzie naiwni cieszą się: znowu sło

neczko, panie dzieju, znowu ciepełko — 
he-he-he! I co z tego? Podobnie ludzie nai 
wni cieszyli się, oglądając z żonami defi
ladę oddziałów wojskowych, powracają
cych z manewrów. Tymczasem taki mąż, 
którego stosunek do wojska wyraża się 
rangą: rekrut w rezerwie, nie rozumie, że 
gdy żona spogląda na dziarskich chłopa
ków, maszerujących mocnym krokiem, mi
mo wielu męczących dni i wielu nieprze
spanych nocy, i gdy porówna ich jumość, 
moc, zręczność i dziarskość ze słabymi 
kwalifikacjami fizycznymi swego rekruta 
w rezerwie, zakiełkuje w jej duszyczce tę
sknota za kimś innym, nie za domowym 
pantoflem, lecz wojskowym, mocnym bu
tem. 

Dlatego naiwnością było prowadzenie 
żon na powitanie wojska. Lepiej nie pro
wokować. Gdyby żony były siedziały w 
domu, mąż po powrocie mógłby jej opo
wiadać różne banialuki, że „chłopcy byli 
pomordowani", że „ledwo się wlekli" itp. 
A tak, gdy same widziały, z pogardą pa
trzyły na „mężusiów", człapiących umę
czonymi w trudzie biura nogami. 

Podobnie właśnie wygląda sprawa z 
powrotną falą słońca. Panowie, nie dopu
szczajcie waszych żon do zorientowania 
się, że lato wraca. Jeszcze bowiem kilka 
ładnych dni I nasze kobiety zaczną marzyć 
o ponownym wyjeździe. Gdzieś tam na po
łudniu, w Zaleszczykach, jest „święto wi
nobrania", ogłoszenia biur podróży nęcą 
na „październik w Afryce". Wszystko to 
jest bardzo mile i bardzo ładne, ale kto bę
dzie bulił forsę? Ty, mężu naiwny, któryś 
nie potrafił żonie wytłumaczyć, że to słoń
ce, co teraz świeci, to wcale nie jest słoń
ce, tylko — powiedzmy — refleksy księ
życa, że to ciepło, które pozornie odczu
wa, to wcale nie jest ciepło, tylko taki dzi
wny rodzaj zimnego wiatru. A gdy nie po
trafisz żony przekonać, że tak właśnie jest, 
jak mówisz, lataj znowu, bracie, po kole
gach, żeby ci grzecznościowo podżyrowali 

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. 
• 

W kościele św. Krzyża w Łodzi pobło
gosławiony został związek małżeński mię
dzy p. Jadwigą Kolasinską z p. Władysła u 

wem Gruszczyńskim sekretarzem zarządu i 
długoletnim działaczem Związku Handlow
ców Polskich w Łodzi. 

Szczęść Boże młodej parze! 

P L A C U . 

w r o g ó w . 
weksel, lataj potem po „kakaach" i błagaj, 
żeby ci „wyjątkowo jeszcze tym razem" 
zdyskontowali weksel, chociaż poprzedni 
nie jest wykupiony, słowem męcz się, mor
duj się, poć się, byś mógł wykombinować 
kilkaset złociszów dla swej madamy, któ
rej w mieście jest znowu duszno i „strasz
nie nieprzyjemnie" i „w ogóle nie wypada, 
żeby Kocikwicka jechała na Południe, a 
ja nic". 

Tragedią naszego życia są przyjaciółki 
naszych żon. Gdyby nie te przyjaciółki ża
dna żona nie miałaby w stosunku do męża 
generalnego argumentu, że „tamta może 
jechać, to dlaczego ja nic mogę?" Właści
wie winę ponosi tutaj głównie brak organi 
zacji męskiej, brak solidarności. Jeśli istnie 
je nawet związek zawodowy skubaczek, 
które niedawno strajkowały, to dlaczego 
nie ma związku zawodowego mężów pol
skich? Na walnym zebraniu takiego zwią
zku, odbytym np. w maju, możnaby zade
cydować sprawę: czy i za ile wysyłamy 
w tym roku nasze tony. Uchwały muszą 
być solidarnie honorowane przez wszyst
kich mężów. Mężowie z całą pewnością u-
chwalą wysyłanie żon na lato, gdyż chę
tnie spędzą kilka miesięcy w ciszy i kawa
lerskim spokoju. Chętnie od żon wypocz
ną. 

Panowie, organizujmy się w związek 
zawodowy mężów polskich! Panowie -
mężowie wszystkich kategoryj i stopni sttiż 
bowych łączcie się! Precz z tyranią żon! 
Niech żyje solidarność mężowska! 

W A L K A . 
Icchok Mondrowicz, zamieszkały przy 

ul. 11 Listopada nr 7, spotkał na ul. No-
womiejskicj dwu znajomych. Właściwie 
trudno mówić: znajomych. Spotkał bo
wiem dwu wrogów. Trochę wrogów han
dlowych, trochę prywatnych. Zaczęła się 
więc kłótnia, która szybko zamieniła się w 
bójkę. Bójka była bardzo ładna. Jeden Ic
chok bohatersko dawał sobie radę z dwo
ma wrogami. Walczył jak lew. Kozdzlełał 
ciosy1 na prawo I lewo. 1 ryczał. I krzyczał. 
I wył. Naturalnie przybył przedstawiciel 
policji, na widok którego dwaj wrogowie 
Icchoka pierzchnęli tak szybko, ze nawet 
ślad po nich nie został. Ale został bohater
sko na placu boju Icchok, któremu też spi
sano protokół za zakłócenie spokoju pu
blicznego. 

Sąd Grodzki skazał Icchoka Mondrowi-
cza na siedem dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Budujemy własne domki. 
Zagadnienie budownictwa mieszkaniowego 

stanowi w kraju naszym jedną z największych 
bolączek. 

Nigdzie jednak problem ten nie nabiera tak 
dramatycznych wyrazów, jak właśnie w Łodzi, 
tym olbrzymim zbiorowisku ludzi pracy, pozba
wionych najbardziej podstawowych warunków 
bytowania. Przeludnione dzielnice robotnicze, 
tragiczne stosunki zdrowotne na tle braku od
powiedniej ilości mieszkań i braku wszelkich 
urządzeń higienicznych — stwarzają ponury o-
braz rzeczywistości. 

A przecież wielką ulgę przynieść powinno 
skorzystanie z wyjątkowych możliwości stwo
rzenia własnego gniazda przestrzennego, wolne
go od wszelkich niedogodności koszarowego 
zmasowania ludzi. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim „Bogusław" 
Abramowskiego 15, teł. 261-31. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„Czesław". 

SPRZEDAM urządzenie krawieckie po 
krawcu Mordkiewiczu, oraz fortepian krót 
ki Schrodera. Wiadomość: Fabryczna 2, 
m. 59a. 

SKLEP rzeźniczy 
cka 35. 

wynajęcia. Sano-

UDZIAŁ CH. Z. Z. W 1UBILEUSZU 
STOWARZYSZENIA ROBOTNIKÓW 

CHRZEŚCIJAŃSKICH. 
Zarząd Okręgowy Ch. Z. Z. przypomina 

członkom Chrześcijańskich Związków Zawo
dowych o obowiązku tłumnego udziału w 
uroczvslości 30-'.ecia i poświecenia sztandaru 
bratnie; placówki kulturalne—oświatowej 
Stowarzyszenia Robotników Chrześcijań
skich w niedzielę, dn. 19 września 1937 roku 
w Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34. 
ROCZNE ZEBRANIE RADY OKRĘGOWEJ 

CłEtZ. ZVV. ZA W. 
W nadchodząca sobotę, dn. 25 września 

r. b. o gedz. 6 wieczorem w siedzibie Chrze
ścijańskich Związków Zawodowych orzy ul. 
Przciazd 34 odbędzie s'e Roczne Zebranie 
Rady Okręgowej Chrz. Zw. Zaw. Po zagaje
niu zerkania, wyborze prezydiom i przyjęciu 
protokółu z ostatniego rocznego zebrania, 
sprawozdanie z działalności organ'zacvjncj 
Wygfoj) prezes Zarządu Okręgowego Chrz. 
Zw. Zaw. p. L. Debrzyńnki. pn czvm spra
wozdanie kasowe ztotv skarbnik r>. A. ftmia-
łowski i komisji rewizvinei — p. 1. Bierkcw-
ski. Po dy-kusji i p-zvicciti sprawozdań, na
stąpią \vv)-r,fy nowych włndz okręgiwycli 
Chip. Zw. Zaw. 

LECZNICA CHORÓB ze stałymi łóżkami. 
Bra med. 

C s ûli Ef.AUSZ \ 
FIO 'RKOWSKA 8G, I I p. teł. 204-71 

Godz. przyjęć 12 — 2 i 5 — 7. 
Naświetlania, operacje plastyczne. 

Tworzenie wielkich osiedli małych domków 
jedno lub dwurodzinnych staje się nakazem 
chwili. 

Dla Łodzi takim zdrowym płucem, taką 
szczęśliwą oazą podmiejską między innymi jest 
majątek Stoki, którego tereny oddane zostały 
pod parcelację na bardzo dogodnych warun
kach, umożliwiających szerokim sferom naby
cie działek. 

Jakie znaczenie posiada i jaką rolę odgry
wa świadomość posiadania własnego domku 
nie potrzeba uzasadniać. Wszystkie elementy 
tak natury materialnej, jak i moralno - psy
chiczne składają się na silę argumentacyjną, 
nakazującą danie posłuchu temu naturalnemu 
pędowi, zdrowemu instynktowi, wiodącego do 
tej najpewniejszej przystani życiowej, jaką jest 
własny dom. 

Stoki, ostatni majątek ziemski pod Łodzią, 
znajduje się między szosą Brzezińska, a ulirą 
Pomorską, otoczony jest już knrydek? m i go
towych domów i licznymi osiedlami, mieszczą
cymi ponad 5 tys. mieszkańców. W sąsiedztwie 
znajdują się zabudowania związku tramwaja
rzy. f< dużych domów Towarzystwa Osiedli Ro
botniczych. Na tych też terenach projektowa
ny jest wi«>K;i park miejski w sąsiedztwie za
kładów wodocir.cowych. 

Rudowa tramwajów .fest inż postanowiona i 
oczekuje się iedynic na ukończenie zakładania 
wodocin^ów. Drogi r?e;'-iowo jrż wybrukowane 
zanewTłip ja dobrą komuiikr.cję. Jeśli się uwzrde 
dni jeszcze, że na nieiscu znajduje się cc-
•nMnh, oraz i;': ' c t ' l i<?> fatWoM uzyskarin kre
dytów ze «*oertal*y«h ftmttaszów bndowHnyh 
— to UM^le fckktwa własnego domku nie j e r t 
yzwtasrt trudna. 

BŁAWATY. MANUFAKTURA, GALANTE
RIA, ODZIEŻ G O T O W A NA W Y S T A W I E . 

W pawilonie Przemyślu Włókienniczego 
w Hele no wic wystawiła swe ekspenaty ma
teriałów jedwabnych, wełnianych i pólwełnia 
nych oraz bawełnianych Polska Wytwórnia 
Wyrobów Włókienniczych „EKAPE", Łódź, 
ul. Piotrkowska 120. Fiima „EKAPE" współ 
pracuje ściśle ze znanym Domem Towaro
wym „Bławat Po!?ki" przy Bałuckim Rynku 
(Zgierska 29) w Łodzi. „Bławat Polski" stal 
sic dziś najpoważniejszą chrześcijańską pla
cówką, urządzoną na wzór Domów Towaro
wych zagranicznych, w których hurtowo i 
detalicznie po nadzwyczaj niskich cenach na 
być można wszystko, co test ubiorem i odzie
ży. Zwracamy uwa^ę rzv1einików naszych 
tak na ngr f-.zcpic w nin-jrz-m numerze jak 
również na stoisko firmy w „Helcnowie", 

•€C+lO 

4-lampowy luksusowy odbiornik (3 pentody) 
3 zakresy fal. Duży głośnik elektrodynaml Cny 
Imponująca selektywność. Regulacja barwy tonu 
3-lampowe odbiorniki na prąd rmienny, stały 1 bateryjne 

R a t y I l iż od 9 z łotycł i 
Sprzeda* to utęUilyth sklepach radiowych 

Pieniądze zapłacone za ECHO — zosiaia w Krala 

C410 
• tADf lO-KĄCIK 

NIEDZIELA, 19 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn). 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu 1 pieśń „Pod Twoją obro

nę". 
8.08 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi: 1) Gazetka rolnicza, 2) 

Muzyka (płyty), 3) Nowoczesne sposoby 
przechowywania warzyw — pogadanka. 

O.OO Transmisja nabożeństwa z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. 

11.00 Koncert orkiestry pod dyr. Adama Fur-
mańskiego: 

11.57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa. 
12.0:1 Idzie jesieó... — koncert w wykonaniu 

Orkiestry Symfonicznej P l i , pod dyr. Grze 
gorza Fitellwrga z udziałem Anieli Szlemiń 

łej 
rzy 

i Janusza Popławskiego oraz chóru. 
14.40 „Wszystkiego po trochu" — audycja 

dla dzieci. 
15.10 Audycja dla wsi. 
16.25 XX-a rocznica historycznych ćwiczeń 

POW na polach Zielonej pod Warszawą. 
10.55 Program na jutro. 
17.00 Podwieczorek r>rzv mikrofonie. Transmi

sja | Wystawy Rndiowei w Wilnie.. 
17.55 „Polski drukarz we Florencji" — felie

ton. 
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Dwóch 

nieśmiałych" — widcwil podług komedii 
Eugeniusza T,abiche'a i filmu Reno Clair'a. 
Oprr.eował Antoni Bohdziewicz. 

10.47 Reportaż. 
20.00 Koncert europejski z Szwajcarii. Trans

misja z Zurychu i Lozanny. 
21.00 Przegląd polityczny. 
21.10 Dziennik wieczorny. 
21 20 „Klinika słów" — groteska Henryka 

'Wakszlaka z muzyką Mieczysława Drob-
nera.. 

21.50 Wir.domoScJ sportowe ze wszysttch roz
głośni P. R. 

22.10 Recital fortepianowy Artura Hormelina. 
22.50 Ostatnio wiadomości dziennika wieczorne 
go. Komunikat meterologiczny. 
23.00 Program lokalny. 

Łódź jak Raszyn oraz: 
8.35 Muzyka poranna (płyty"). 
8.55 Program na dzi-.iaj. ' . 

13 00 Transmisja z otwarcia Wys-awy Przemy
słowo - Handlowej p. n.: Wytwórczość Polska" 
13.10 Myzyka z płyt. . , 
13.20 Przemówienie J - , . ? n m a Jasiń

skiego "do intolio*ncji łódzkiej (Tr. z ko
ścioła ftW. Kr.y/a w Ł-dzO. 

14,10 Audycjo dl* dz.ee: a) Bajki Mickiewicza 
— recytacje, b) Płyty 

10 00 Poradnik s»ortov.-y dla robotników _ wy 
' głosi red. 11. Frta. 

IG 15 Chór Katolickiego Stowarzyszenia śnir-
' waczew „Cecylii" w Pabianicach pod dyr. 
Neumanna. 

16.85 TTtwory jazzowe (płyty). 
23.00 Muzyka taneczna (płyty). 

R e j e s t r a c j a rocznika 1 9 1 9 
Jutro, w poniedziałek, dn. 20 bm. do re

jestracji ręcznika 1919 stawić się winni męż
czyźni tegoż rocznika, zamieszkali na terc-

| nie IV komisariatu P. P. o nazwiskach na 
litery: Sz, T, U, W, Z, Ż. 2. oraz zamieszka-

1 li na terenie Xli komisariatu P. P. na litery: 
1 A, B, C. D, E, F, O, H. I. |. K. L. Ł. M. 
i Każdy zgłaszający się do rejestracji w i 

nien posiadać: Dowód osobisty lub metry
kę urodzenia względnie wyciąg z rejestru 
mieszkańców wraz z innym dokumentem, 
stwierdzającym tożsamość osoby, świadec
twa szkolne, oraz dowód zame'dowania w 
Łodzi. 

PONIEDZIAŁEK, 20 WRZEŚNIA, 
Warszawa I (Rasiryn). 

1 inne Rozgłośnie Polskie, 
6.15 Piefó poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.33 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poramy 
7.10 Murykł t płyl 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Pra-rwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Ludwik ran lłeethovent (płyty)'j 
!!.". • Sygnał riatn I hejnał • Kraków* 
12.03 !• i i-riM k południowy 
12.15 Dbajmy o rozwój umysłowy naszych d*I* 

cl — pogadanka dla gospodyń wleJskfA 
12.25 Gra orkiestra dęta (płyty). 
12.40 Od warsztatu do warsztatu: Tapłel*^' 
11.00 PrMrwi (programy lokalna) 
15.45 W i-i 11 • • 111 • i ci gospodarcze , l t 

10.00 „Hajki" •kandrnawikle" — KaA^f 
dzieci. 

"'TdrrTTT7"*"??** F »HiarmoniIJ^Tcia-
choeinl!- r Jozefa O z i m J a ^ - ^ 

16.50 O k^lturła^arotw^^n^nrze gospodarzy 
felieton. 

17.0." Muzyka taneczna w wykonaniu Małej Ot 
kiefitry P. 11. pod dyr. Zdzisława Górrj* 
W przerwie ok. godz. 17,25 „Urok kół**" 
— skecz (z Krakowa). 

17.50 Stacja morska na Helu — pogadanka-
ln.ftO Skrzynka ternnirzna 
18.10 Program na Jutra 
18.15 Lucienne Boyer £ Tino Ross! Ipleww 

— płyty. 
18.50 Pogadanka aktualna. 
10.00 Audycja strzelecka, 
19.40 Pogadanka uportowa 
1".50 Wiadomości aportowa 
20.00 Polska kapela ludowa Feliksa TJzleri* 

nowskiego. 
W przerwie <*o>o godz. 20.45: Dziennik W* 
czorny. 

20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Walczyk i piozenka — w wyk. Krako* 

skiego Kwartetu Scbrammla z udziałem 
Julii Unickiej (sopran) (z Krakowa). 

21.45 Kwadrans poezji: Wiersze Kornela TJjeJ 
skiego. — recyt. 

22.00 Keeital skrzypcowy Ireny DubtskleJ. Przf 
fortepianie prof. Ludwik Urstein. 

22.50 Ostatnift wiadomoici dzleanika wieczorncK* 
przegląd praiy i komunikat metaorologiciny 

23.00—24.00 Programy lokalna 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

12.20 Parę informacji. 
12.25 Lekkie utwory na instrumenty dęte (pW 

t y ) . 
13.55 Melodie ludowe (płyta za płytą). 
15.00 Literatura prz'z mikrofon dla wszystkich' 
15.15 O wszystkim po troszku. 
15.20 Muzyka salonowa — płyty 
15.45 Łódzkie wiadomości giełdowe . 
18.00 Felieton społeczny: „Wspólnymi silarm \ 
10.10 Ż.viie artystyczne 
18.13 Muzvka i płyt — z Krakowa 
13.15 Vi:iriomo1ci sportowe lokalne 
2'f.0»- 23 30 Muzyka taneczna i płyt 

KONIECZNOŚĆ XX WIEKU. 
Wiemv doskonale, że obecnie każdy ku1' 

luralny cżlr.wiek powinien znać języki obc*' 
Dla nauczyciela, handlowca, technik* 

urzędnika, bankowca, literata — słowem "!J 
każdego, kto pragnie mieć otwartą drogę ^ 
cywilizacji współczesnej, kto thce uspra^ 
nić się w zawodzie, uzyskać lepsze stano-' 
sko — jest niezbędna" znajomość 
obcych. rt 

Pragnąc przyjść z pomocą tym wszystk1"^ 
którzy zrozumieli tę preetą konieczność czi* 
nu, Wydział Oświatowy Polskiej YMCA 
Łodzi prowadzi już od szeregu lat kursy 
zyków obcych i bezpłatne kluby konwers 
cji w obcych językach. 

Prócz kursów języków: angielskiego, >'« 
cuskiego, niemieckiego i rosyjskiego na 
gę zasługują: kurs stenografii polskiej i n <, 
mieckiej (poziom niższy i wyższy), k u r S . |JL 
sania na maszynie oraz kurs wymowy. + 3 i 
ry będzie przystosowany do potrzeby 
thaczy. 
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Cig Czerwoni zwyciężą ? 
Nlłnu-liSłsiLA W f W J A T K U $ P O R T O « r 5 f J % . 

walczyć mają bo-Jutro w niedzielę rozegrane zostaną nastę
pujące imprezy sportowe w Warszawie : 

0 godzinie 10 na stadionie Polonii między 
klubowe zawody lekkoatletyczne .organizowane 
przez WOZLA. 

O godzinie 15.45 na stadionie Polonii mecz 
Piłkarski o wejście do ligi Polonia — Śmigły. 

O godzinie 12-ej na Stadionie Wojska Pol-
* « ? o — pokaz gimnastyki BUKHA. 

0 godzinie 14-ej na stadionie Polonii roze-
Wny zostanie mecz piłkarski Prasa Filmowa 
F* Artyści Filmowi. 

0 godzinie 15.30 na Stadionie Wojska Pol 
*Mjro — mecz ligowy Warszawianka — ŁKS. 

0 ^dżinie 14-ej na Wiśle pod Warszawą 
^Tłtań Warszawskiego Towarzystwa Wioślar 
"Ml", miedzy klubowe regaty wioślarskie. 
J g godzinie 12-ej w Teatrze Nowości — 
S bokserski Makabi — Legia o mistrzostwo 
•fszawy klasy A. 
,0 godzinie 20-ej na Stadionie Wojska Pol-
"go mecz bokserski Polonia — CWS o mi-
ostwo Warszawy klasy A. 
Na Dynasach — zawody kolarskie. 
0 godzinie 17-ej w sali Elektryczności — 

• T O zapaśniczy o mistrzostwo Warszawy 
ra — Elektryczność i Legia — PKS. 

ZA GRANICA. 
W nadchodzącą niedzielę odbędą się za gra 

nlcą następujące imprezy sportowe, w których 
Wfeiał wezmą zawodnicy polscy: 

W Binłogrodzie ostatni dzień meczu teniso
wego Polska — Jugosławia. 

W Odense (Dania) walczyć b-;dą bokserzy 
Warszawianki. 

W Minden (Niemcy) _ start bokserskiej 
J ^ j l < ^ W a r t y ^ 

JESZCZE JEDNA PORAŻKA 
polskich tenisistów. 

BIAł.OGRóD, 19.9. — W sobotę w 
ramach meczu tenisowego Polska — Jugo-
*lawia rozegrano w Bialogrodzie grę poj» 

' :zą, w której para jugosłowiańska Ku-
swicz — Mitic pokonała parę polska 

)da — Tłoczyński 7:5, 6:3, 2:6, 6:4. I 
Obecnie Jugosławia prowadzi już 3:0, 

• "ia mecz wygrany. 
Dziś w niedzielę rozegrane zostaną o-

sUtri'je dwie gry pojedyncze, których wy-
^ jednak nie zaważą na losie spotkania. 

W Heilborn (Niemcy) 
kserzy Łodzi. 

P r o w a d z i 
Czwarty etap w b i e g u 

WŁOCŁAWEK, 19.9 — W sobotę ro
zegrany został 4-ty etap wyścigu kolar
skiego „Do morza" na trasie Chojnice — 
Włocławek, dystans 189 km. 

Z Chojnic wystartowało o godz. 8,20 
w czasie ulewnego deszczu 23 zawodników 
Pod Koronowem przy wdrapywaniu się m 
stromą górę, kolarze rozciągnęli się dłu
gim wężem. Na parę minut przed godz. 
15-tą przybyła do Włocławka przy pięk
nej pogodzie czołówka biegu, złożona z 
3-eh zawodników. 

Pierwszy wpadł na metę Wiśniewski 
(Ursus) w czasie 6:32:35 godz., drugi — 

SPRZEDAŻ WYBRAKOWANYCH KONI. 
W dniu 24 września rb. o godzinie 11-ej 

na rynku końskim przy Rzeźni Miejskiej Nr 
1 (ul . Inżynierska) odbędzie się w drodze 
licytacji sprzedaż wybrakowanych koni 
wojskowych. 

1... 
kolarskim „Do morza" 
Cieniewski (WTC) 6:32:35,2 godz. 3-e; 

Gołąb (Ursus) 6:32,35,4 godz., 4) Mań
kowski (Orkan) 6:36:30 godz. 5) Leśkie-
wicz (Wima) 6:43:10, godz. 6) Kierniak 
(Polonia) 6:43:10,2 godz. 7) Borowski 
(Lauda) 8) Lipiński (Okęcie), 9) Macie
jewski (Warszawianka), 10) Maślankie-
wicz Polonia. 

Dziś o godz. 10 rano nastąpił start do 
5-go i ostatniego etapu Włocławek — 
Warszawa, dystans 186 km. 

W ogólnej klasyfikacji 4-ch etapów 
prowadzi Wiśniewski przed Cieniewskim i 
Goląbem. 

l U } i m m i : i > 

oto rezultat zgodnej współpracy wszystkich 
udoskonaleń, stosowanych w odbiornikach 
Telefunken. Głośnik z szeroko-wstęgowq 
membranq, akustyczna skrzynka ze spec
jalnie dobieranego drzewa, chassis i szereg 
innych nowości dajq ten niespoiykony eiekt 
muzyczny. N a j l e p i e j , n a j p e w n i e j , n a j -
p r a w d z i w i e j o c e n i ć m o ż n o s ł u c h a j ą c , 
p o r ó w n u j ą c I o g l q d a j q c o d b i o r n i k i 
s a m e m u . D e m o n s t r a c j e we wszyst
kich w iększych s k ł a d a c h r a d i o w y c h . 

3adbTELEFUM 

Jutro m e t obiad: 
. Barszcz małoruskl, zrazy zawijane z 
* a s * ą tatarczaną — ogórki, kompot z ja
siek. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino — Zaginiony horyzont. 
Corso: — Ferdek uszczęśliwia świat. 
Europa. Parada gwiazd Warszawy. 
Grand Kino — Ziemia Błogosławiona 
Ikar: — Ogród Allacha. 

Mimoza: I Wiedeń szaleje, I I Łowca 
przygód. 
Metro: — „X 27". 

Miraż: Piętro wyżej. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — „Penny". 
Rakieta: — Noc przed bitwą. 

Stylowy: Rozwód z przeszkodami. 
Ton: Dyplomatyczna żona. 

TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie potclórzenie „Teorii Einsteina" 

Minio wielkiego powodzenia oryginalni sztuka 
Cwojdzińskiego „Teoria Einsteina" grana będz!c 
jessrze tylko kilka razy a więc: dziś w niedzielę 
o gods. 4-ej P U P C I L . (po cenach zniżonych) i wlecz 
o gods. 8.30 wierz w poniedziałek o gods. 7.30 — 
wicra a we wtorek o godz. 8.30 wiecz. 

W najbliższych dniach wchodzi na afisz Tea'ra 
Kameralnego głośna komedia Srribe'a „Szklanka 
H O D Y " w reżyserskim opracowaniu dyr. H. Mory-
e'faklego w wykonaniu czołowych sił Łódzkich Te 
•trów Miejskich. 

TEATR POPULARNY PRZY UL. OGRODO
WEJ 18. 

Wczorajsze inauguracyjne widowisko w Teatrze 
Peryferyjnym przy ul. Ogrodowej 18 odbyło się pod 
dobrymi auspicjami. Publiczność bawiła się na prze 
wybornej komedii Kicdrzyńskiego „Ten stary wa 
rlut" doskonale, oklaskując tak sztukę jak i jej wy 
konawców i Sykulską i Modrzeńskim na czele. 

'Ten stary wariat" powtórzony będzie w nie 
dzielę o godz. 4-ej popoł. i 8.15 wiecz. 

TEATR POLS' • 

Dzii w niedzielę dwa razy . . >: o godi. i ej 
popoł. ł 8.30 wiecz powtórzenia wczorajszej pre
miery komedii Ruszkowskiego „Jadzia wdowa" w 
świetnej przeróbce Juliana Tuwima. Tak >ima iztu 
ka, pełna brawurowego humoru, jak i jej melo
dyjne wstawki muzyrzne oraz koncertowa gra całe-, 
go zespołu a Niną Wilińska i Michałem Pluciń
skim na czele sprawiły, że „Jadzia wdowa" zdoby
ła t miejsca pełny sukces. 

Jadzia wdowa" powtórzona będzie w poniedzia 
łek o godz. 7.30 wlecz, oraz we wtorek o godz. 8.3") 
wiecz. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Eustachemu. 
Wschód słońca 5.25. 
Zachód słońca 17.48 
Długość dnia 12.23 
Ubyło dnia 4.15 
Tydzień 38. 

91015, 97928, 
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191390 193288 21419 
* 
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Podchmielony kierowca samochodu nie odczuwa nadmiernej szybkości 
N a j c z ę s t s z e p r z y c z y n y w y p a d k ó w . 

Budowa nmvrv*7p«nwłi c5fn~-i>nAi 

a. 5 

Budowa nowoczesnych samochodów i 
motocykli polega w pierwszym rzędzie na 
wielkiej ilości obrotów silnika, a to cefcm 
osiągania wielkich szybkości nawet przy 
średnich wozach. 

Efektem wyścigu poszczególnych ma
rek samochodowych są możliwości osiąga 
nia przez przeciętny samochód 100 i wię 
cej km. na godzinę, co ma niejako ozna 
czać dobroć poszczególnych samochodów. 
\V rzeczywistości uzyskiwanie wielkich 
szybkości przez pojazdy nie świadczy wca 
le o dobroci i wytrwałości silnika. Lecz nie 
o to nam obecnie chodzi. Obecnie mamy 
na myśli jedynie skutki jakie wywołuje mo 
iność osiągania przeciętnym nowym samo 
chodem znacznych szybkości i to bez spe 
cjalnego rozpędzania pojazdu. 

Codziennie tak liczne wypadki i kata 
strofy w samej tylko Polsce — są najlep
szym obrazem straszliwych skutków, któ 
re wywołują szybkie jazdy odbywane bar 
dzo często na przestrzeniach zupełnie do 
tego się nie nadających. Nawet na ulicach 
poszczególnych miast można często zauwa 
żyć pojazdy mknące z bardzo wielką szyb 
kością, bo kilkakrotnie przewyższającą ma 
ksymalnie dozwoloną szybkość dla pojaz
du mechanicznego w danym środowisku. 
Szybkość taka, przy jakimkolwiek zderze
niu pojazdów, wywołuje o wiele większe i 
groźniejsze skutki aniżeli miałyby miejsce 
gdyby pojazdy zachowywały «ormy specjał 
nie dla ruchu ustanowione. 

Również szerokie zastępy nowych kie
rowców nie zdają sobie sprawy z grożące
go niebezpieczeństwa w wypadku przekra
czania szybkości, która jedynie tylko sa
memu kierowcy daje zadowolenie. 

Nadomiar złego niektórzy kierowcy na
dużywają napojów alkoholowych, których 
przed kierowaniem i w czasie jazdy, abso 
lutnie nie powinni używać, nawet w mini
malnych ilościach. Wiadomo bowiem, że 
niektórzy ludzie bardzo silnie reagują na 
alkohol, choćby wypity w bardzo małej ilo 
ści. Skutek działania alkoholu na kierów-

PODSŁUCHANE 
DZIWNE. 

Deszcz leje jak z cebra. Leoś Szpinak 
zaczepia na ulicy niewiastę. 

— Czy mogę służyć pani swoim para
solem? 

— Nie. 
— Dziwne — mruczy niezadowolony 

Leoś — żeby na taki deszcz* dawać takie 
suche odpowiedzi. 

» • 

W RESTAURACJI. 
4-a rano. Dwaj przyjaciele siedzą przy 

stoliku restauracyjnym. 
— Te.. Antoś.. Która godzina? 
Antoś wyciągnął z kieszeni pudełko za 

pałek, przygląda mu się, po czym odpo
wiada: 

— Za trzy wódki środa... 
i— No to... ja wysiadam. 

ce jest taki, iż kierowca nie odczuwa w tać o niebezpieczeństwie spowodowanym z 
ZUDełno.SCl n a d m i o m u * • • » , . , r . . * * zupełności nadmiernej szybkości, wprost 
przeciwnie, ma wrażenie, że jedzie wolniej, 
aniżeli nawet wskazuje szybkościomierz Od 
waga u kierowcy choćby t. zw. podchmielo 
nego potęguje się znacznie, czego najlep
szym jest dowodem śmiałe branie zakrętów 
wymijanie innych pojazdów na milimetry, 
wreszcie brawurowa jazda, bardzo często 
kończąca się, wypadkiem lub katastrofą tak 
straszną w swych skutkach. 

Dla ilustracji należałoby wyjaśnić jak 
wielką jest różnica zderzenia dwóch samo 
chodów jadących z szybkością 40 km na 
godzinę, a tymi samymi samochodami ja
dącymi z szybkością 70 km na godzinę. 
Skutki katastrofy wynikłej przy szybkości 
70 km-godz. są nieproporcjonalnie większe 
gdyż dochodzą do 300 proc. różnicy. I tak 
przeprowadzone badania w Stanach Zjedno 
czonych Ameryki Północnej zobrazowały 
się wynikłą ze zderzenia samochodów jadą 
cych z szybkością 40 km-godz. ilustrując 
ją jako upadek samochodu takiego z wy 
sokości 3-ch piętrowego domu, natomiast 
siłę zderzenia samochodów jadących z 
szybkością 70 km.-godz. jako siłę upadku 
analogicznego samochodu z wysokości 12 
piętra. 

Przykład powyższy dowodzi, że różni
ca w szybkości odgrywa decydującą rolę 
w skutkach każdego wypadku samochodo
wego. Wypadek samochodowy nie należy 
i tylko identyfikować z najechaniem, zde

rzeniem pojazdu, lecz odnosi się to rów
nież do defektu w samym pojeździe n. p. 
do pięknięcia opony względnie dętki. Przy 
defekcie gumowym szczególnie na przed
nich kołach szybkość odgrywa decydującą 
rolę. 

I tak przy szybkości około 60 km-godz. 
nie tak trudno jest wyprowadzić kierowcy 
samochód zfl zarzucenia jak to łna miej
sce w tym samym wypadku jednakże przy 
szybkości około 100 km-godz. To samo 
odnosi się do dróg błotnistych, szczególnie 
u nas na wiosnę i w jesieni, a nadto do 
jazdy po śniegu i gołoledzi. W opisanych 
wypadkach umiarkowanie w jeździe uchroni 
ło tysiące osób od kalectwa i śmierci. Po
wracając do kwestii używania alkoholu 
przez kierowców, należy stwierdzić, iż al
kohol jest plagą każdego kierowcy, który 
posiada za mało silnej woH, by w czasie 
jazdy okazał się wstrzemięźliwym. 

Ustawa przewiduje dla kierowcy, któ
ry spowodował wypadek będąc w stanie 
nietrzeźwym — niezależnie od odpowie 
dzialności przewidzianej w ustawach kar
nych — także i karę odebrania licencji ta
kiemu kierowcy na całe życie. Z uwagi na 
wzrastającą ilość katastrof i wypadków sa 
mochodowych należałoby kierowcom z ca 
łą surowością odbierać prawo do kierowa 
nia pojazdami, w wypadku stwierdzenia 
ich niedbałości przez używanie alkoholu 
w związku z czym zdarzył się wypadek. 

Dla ochrony życia i zdrowia ludzkiego 
powinniśmy we własnym interesie painię-

jednej strony niepotrzebnym osiąganiem 
znacznych szybkości, a z drugiej strony 

Pomysłowe wykonanie trudnego zadania. 
W obrębie Wiednia istnieje pięć mo-i gdyby nie to, że istniejące arterie komuni 
. . . 1 1- 1 - 1. 1 • T~v ' I • I . , stów łączących ze sobą oba brzegi Dunaju 

Z tych trzy mosty służą do komunikacji ko
lejowej a tylko dwa z nich są mostami dro 
gowymi. Z obu mostów drogowych jeden 
począł zdradzać objawy starzenia się, a że 
i tak nie był przystosowany do wymagań 

j — ^ jn îijf | - "/i [jiŁ̂ iuaumaiiy uu wymagali 

nadużywaniem alkoholu przez kierowców. I obecnego ruchu, postanowiono zbudować 
| nowy most. Historia ta nie była ciekawa : 

O F E R T A 

W jednym z pism pomorskich ukazało 
się następujące ogłoszenie: 

Młodziutka przystojna 
Dziedziczka pięknego majątku uprze
mysłowionego o wartości 650000 zł. 
Zamek w parku 200 morgowym, wy j 
dzie za przemysłowca. Dla spłat ro
dzinnych potrzeba 200 000 złotych. 
Ewentualnie sprzeda majątek z wpłatą 

. 200000 zł. 
Zapoznanie ułatwi „Runo", Gdynia, 

Świętojańska 77. 6257 

O młodziutka!... O przystojna!.... 
O nieznana mi dziedziczko!... 
Oto składam swą ofertę, 
jeśli możesz — pokaż liczko... 

Szukasz w plsmle przemysłowca, 
na pytanie więc odpowiedz, 
czy Ci może konweniuje 
dziennikarski przemysłowiec? 

Ponad zamek milsze zawsze, 
wszak małżeńskie są rozkosze, 
jeśli chcesz mnie poznać bliżej, 
bardzo proszę... bardzo proszę... 

Wybacz Pani — błąd zawiera, 
ogłoszenie Twe wśród ramek, 
Kto właściwie ma wyjść za mąż: 
ty dziedziczko, czy też zamek? 

Zresztą styl, to rzecz uboczna, 
grunt ,,przy8tojna" i „młodziutka" 
i że szukasz sobie męża — 
oj filutka!... oj filutka!... 

Gdybyś tak mnie poślubiła, 
mógłbym siedzieć z Tobą w domciu, 
jabym mówił: — mój karmelku, 
ty znów do mnie: — miły Romciu.... 

W wąs sumiasty bym przystroił 
moje gołe dotąd lica, 
co dwa słowa „mociumpanic", 
jak przystało na dziedzica. 

A w wieczory Księżycowe. 
Z Tobą krążył bym po parku, 
pieścił, tulił i nie zważał, 
że mi komar siadł na karku. 

Tylko jedno mnie przestrasza 
nasuwa myśl ponurą, 

i że rodzinie trzeba wpłacić 
| dwieście coś ty&ięcy z górą! 

I 

cyjne domagały się, aby nowy most po
wstał w tym samym miejscu, w którym 
znajdował się most stary. Nadto sytuacja 
wymagała tego, aby przez cały czas prze
budowy komunikacja nie zostaał przerwa
na. Nie można więc było rozebrać starego 
mostu i na jego miejsce postawić most no
wy, lecz trzeba było w taki sposób wybr
nąć z sytuacji, aby stary most pozostawić I 
do użytku a równocześnie przystąpić dob i l i 
dowania nowego mostu dokładnie w rym 
samym miejscu, w którym dotychczas t$ 
most stary. 

Aby temu zadaniu sprostać postanowfo" 
no stary most przesunąć o dwadzieścia 
przeszło metrów w dół rzeki, ale przesuną' 
go w całość, tak aby po przesunęciu n ł 
tychmiast znowu nadawał się do uźytkm 
Istotnie też przystąpiono do transportu ca ł 
lego mostu w jednym kawałku. Stary most 
w swej części nadwodnej mierzył 338 prze 
szło metrów i spoczywał na pięciu filarach 
z których dwai stały na lądzie, trzy zaś VW 
wodzie. Otóż dla dokonania przesunięcia, 
mostu poczęto wbijać potężne pale obok 
filarów mostu. Potężne pale o długości 1? 
do 18 metrów wbijano do głębokości 17 
metrów w dno rzeki. Na palach tych skon
struowano pomosty, a na nich' położono 
szyny dla wózków, na których miał jechać 
cały most. 

Pewnego dnia wstrzymano ruch na mo* 
ścle, a równocześnie zapomocą 42 hydrau 
licznych pomp, z których każda zdolna iw 
ła udźwignąć w frórę 100 do 400 tonn po 
częto dźwigać cały most W górę. Gdy t 
nastąpiło, wsunięto pod most toczące si 
na szynach wózki J opuszczono go na nie 
Nazajutrz cały most w jednym kawalkifl 
przesunięto o 26 metrów w dół rzeki. Pra-I 
na nad tym przesuwaniem zaczęła się o gO 
dżinie 8.45 a most zajął nowe położenie o 
godzinie 5-ej po południu. 

Po usunięciu starego mostu" z pierwot
nego miejsca przystąpiono do budowy no
wego. 

Gdybym wierszem mógł uiścić, 
— o dziedziczko — twoje dthigi, 
zadepeszuj zaraz do mnie, 
adres: żwirki, numer drugi... 

Rom. 

. zjfwilei listonoszy. 
S a m i „ z a ł a t w i a l i " p r z e s y ł a n i e 

Mała miejscowość Cosley położona 
pod Buffalo zasłynęła ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych z niezwykle oryginalnych ' 

[dowcipnych listonoszy. 
W miejscowości tej urzędowało 'drL 

wiązek zaznajomić się z jej treścią. Ile
kroć w telegramach umieszczone były for
mułki w rodzaju „przesyłam pocałunki'* 
itd., tylekroć dowcipni listonosze przekazy, 
wali je bezpośrednio adresatkom. Na ty" 
tle dochodziło niejednokrotnie do nieporo
zumień, lecz z biegiem czasu urocze Ame
rykanki przywykły do tego rodzaju d o d a l i 
ków do korespondencji telegraficznej. f 

Dopiero w pierwszych dniach września* 
kiedy do Casley wyjechał inspektor p o c ż ł 
towy celem skontrolowania ruchu w miej
scowym urzędzie, słodki przywilej listono
szy został raz na zawsze przerwany. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 
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Ojciec poległ jako dowódca pułku armii cesarskiej 
pod Rawą Ruską w 1914 roku. Ja byłem trzy razy ran
ny, jednak zawsze odzyskiwałem siły i zdrowie. Nieste
ty... — zamyślił się chwilę — Niestety, nie postąpiłem 
później tak, jak to zrobił mój pradziadek. Naszyjnik za
chowałem przy sobie. Przyszła rewolucja, odcięto nas od 
odrodzonej Ojczyzny. Żona moja i dzieci zginęły zamor
dowane przez bolszewików. Ja ocalałem, z naszyjnikiem 
na piersiach. Nawet z tajg syberyjskich potrafił on mnie 
wyprowadzić na wolność... 

Słuchali w skupieniu. Dziwna i bolesna była ta historia 
starego wojowniczego rodu polskiego.. . 

— I co się stało z tym naszyjnikiem? — przerwała 
milczenie Joan. 

— Wisi u mnie nad łóżkiem, jak szkaplcrz u nabożnej 
ma trony. 

— Czemu go pan nie nosi? 

Borowski spojrzał na Gooda przygnębionym wzrokiem. 
— Czemu? Od chwili, gdym się dowiedział o śmier

ci żony i dzieci, nie włożyłem go już na szyję w obliczu 
nawet największych niebezpieczeństw! 

Joan westchnęła. Przykro było słuchać człowieka 
szukającego śmierci. 

— No, ale może byśmy tak zmienili temat rozmowy? 
— zawołał tubalnym głosem Johnson wodząc pytającym 
spojrzeniem po obecnych. Natura jego nie znosiła przy
gnębiających nastrojów w towarzystwie. 

— Proponuję dla odmiany wziąć w obroty perską ha-
numę! — rzucił Freddie udając, że nie widzi groźnego 
spojrzenia Nikolewej. Zawsze starał się t e j 'dokuczyć 
i grać na strunach jej zazdrości. 

— Kobieta Wschodu o cudnie pięknych, pełnych ja
kiegoś lęku oczach! — zadeklamował z humąrem Good. 

— .... i nogach krzywych, niezgrabnych, zdeformowa
nych ciągłym siedzeniem w kucki — dokończył śmiejąc 
się Johnson. 

— Niezły temat.' Co pan o tym myśli, panie Yale? 
Suchy Anglik opuścił w zamyśleniu swoją końską 

szczękę. 

— Według mnie, hamumka perska nie jest kobietą! 
Jest'zwyczajnym zwierzęciem domowym, skazanym na 
bezustanną harówkę i rodzenie dzieci.. 

— A emancypacja? — oburzyła się Nikolewa. — E-
mancypują się przecież w bardzo szybkim tempie.-

— Emaucypują się szybko te tylko — zauważył Bo
rowski — które ocierają się o szeroki świat. Reszta, w 
większości wypadków z własnej woli, pozostaje dalej ta
ka, jaka była przed setkami lat. 

— Bez wątpienia wielki wpływ na tryb życia i zacho
wanie się kobiety wywiera położenie i kultura kraju, w 
którym żyje. 

— Masz rację, moja droga — przerwał żonie Good. 
—Z tego też powodu trudno dziś mówić o Turczynce, że 
jest zacofana, kiedy wkładają na nią przepisowe mundury, 
pozwalają pracować w biurach. 

— Gdzie równocześnie zabraniają jej się malować 
i okazywać swoją kobiecość — zaśmiał się Freddie. 

— Nie o to chodzi. Chcę zwrócić uwagę, jak taka 
kobieta wygląda poza murami i okratowanymi oknami 

na starych domów nad Złotym Rogiem na Galacie czy 
Pera. * ) 

— Różnie o tym mówią — uśmiechnął się Johnson. 
— Oko obcego nie może tam zajrzeć. Chodzą tylko słu
chy, że nie bardzo stosuje się ona do przykazań Kemala 
Ataturka... 

— Co tu dużo gadać — mruknął Yale. — Kobieta per
ska od wieków przyzwyczajona była do swojej bezoso
bowości. Nosiła długie, czarne, bufiaste spodnie, czarną 
płachtę — czador, dzieliła szczęście pożycia małżeńskie
go z innymi żonami swego męża i była zadowolona. Dla
czego dziś tak ma nie być? Dotarły niby do niej po
wierzchowne zasady europejskiej kokieterii, o której da
wniej nie miała pojęcia, lecz w zupełnie swoisty sposób 
zastosowała je do siebie. 

— Nawet w bardzo swoisty — Freddie był zadowolo
ny, że temat przez niego wyszukany zaciekawia towarzy
stwo. — Miast spodni nałożyła spódnicę, gołe łydki za
kryły jedwabne pończochy, toczy się po ulicach na nie
wygodnych wysokich obcasach, założyła czarny płaszcz 
zakrywający jej głowę, który z przodu trzyma w zębach, 
a nad oczyma posiada wroni daszek., Czy i to nie pię
kny obrazek? Widzimy go zresztą codziennie? W do
wód wielkiego postępu zarzuciła jeszcze tatuowanie twa
rzy koło oczu, na czole i brodzie, jednak jak dawniej hen-
nuje na czerwono paznokcie, dłonie i włosy, z wyjątko
wą pasją oddając się skomplikowanym i bolesnym zabie
gom usuwania z całego ciała najdrobniejszego choćby za
rostu, który jest w ich mniemaniu dowodem nieczystości.-

— spojrzał znacząco na nogi Nikolewej. , MJJ 

* ) Dzielnice Konstantynopolu. 

I 

ydawca 'an Stypułkowski. 
edaktor naczelny: Franciszek Probłt, 

Odbito w drukami Jana Stypułkowskiego, 
w Lodzi, Żwirki «, 

Za redakcję odpowiada Roman Furmański 



fi 261 , , E C H O • Str. 7 

na 

ZAKĄTEK BEZ POLICJI I SEKWESTRATOREW. 

Fartuch jako miara. 
D z i w n e z w y c z a j e n a w y s p i e S e i n 

Wyspa Sein u wybrzeża bretońskiego 
stanowi niejako kraniec świata. Jest to 
punkt końcowy Europy, poza którym nie 
ma już nic, prócz skał, sterczących z mo
rza, jak resztki starożytnych pomników. 

Opuszczając Audiernę skąd odchodzi co 
Weń motorówka, wyczuwa się już, że zer
wało się z codziennym życiem, z tym wszy
stkim, co wydawało nam się dotychczas 
normalnym i zrozumiałym. Za chwilę bę-
foitmv wspominali nasze miasta i wille 
roj'uliczny i zieleń trawy, jako wyjątek z 
jalfejś niezwykłej bajki, jak rzeczy, których 

fftystencji nie jesteśmy pewni. 
"Pierwsze słowa, jakie usłyszy turysta 

przekonają go, że musi się przystosować do 
terminów, których użycie będzie mu się wy
dawało wielce dziwne... Wyspiarze powie
dzą mu bez zmurżenia powiek: „Kupiłem 
*o na kontynencie" lub „Przywiozłem to z 
Francji". 

Jak widzimy, podług nich, wyspa Sein 
nie leży ani we Francji, ani na kontynencie.. 

Sein, ten kamień, zagubiony w mgle i 
Pianie morskiej nie jest podobna do żadnej 
z innych wysp na świecie. Nie ma, tam ani 
notariusza, ani policji, ani sekwestraitorów 
Pocóż zresztą notariusz, jeżeli tytuły wła
sności nie istnieją, poco sekwestratorzy je
żeli wyspiarze nie płacą ani grosza po
datku? 

Władza jest reprezentowana przez me
ra zresztą również w sposób raczej* symbo
liczny. Aby przypomnieć wyspiarzom, że 
'tancja posiada dobrych żandarmów, wy-
tyla się dwóch z nich na miesiąc na wyspę 
^in, lecz wracają* oni zazwyczaj z niczem 
Rdyt na tej wyspie nie ma ludzi wchodzą-
cyeh w kolizję z prawem, S szczególnie w 
t o " ' w którym patrol przyjeżdża na kon-

^Stystko tam załatwia się w rodzinie, 
^•tyscy mieszkańcy wyspy są w więk-
pWn lub mniejszym stopniu spokrewnieni 

, zed wojną było tylko dziewiętnaście na': 
zWsk na 800 mieszkańców,. Dzisiaj ludność 
zrosła do.1200 głów, * 

Życie płynie tam bez fadnych" wypad
ków i każde najmniejsze wydarzenie jest 
Uważane za rozrywkę. 

Wyspiarze starają się też sobie kompli
kować, jak mogą życie, stosując nieskoń
czoną ilość zwyczajów, które nie mogłyby 

miejsca gdzie indziej. Gości na ślub na 
"TFfcład zaprasza się po dwa razy, co da

je okazję do przyjemnego spędzenia czasu 
śluby kończą się przytem zawsze modlitwa
mi za umarłych, odśpiewanymi w języku 
bretońskim, używanym na wyspie. Po na
rodzinach dziecka wszystkie kobiety przy
chodzą je obejrzeć i każda z nich otrzymuje 
czarkę gotowanych śliwek, nazywanych 
śliwkowymi ziółkami. 

Charakterystyczną cechą wyspy jest po
dział ziemi na drobne kawałki. Pola, o 
powierzchni pięciu metrów kwadratowych 
stanowią już godny zazdrości majątek, któ
ry jest zawsze otoczony wałem z ckobnych 
kamyków. Aby umocnić fundamenty latarni 
morskiej, trzeba było dla zdobycia ćwierć 
hektarowej przestrzeni wywłaszczyć osta 
tnio osiemdziesięciu ośmiu właścicieli. 

Na wyspie nie ma zresztą wcale hipote
ki ani tytułu własności. Wszelkie regulacje 
spadków załatwiane są po prostu T prze 
ważnie przez kobiety. One to rozdzielają 
części spadkowe pomiędzy dziedziczących 
posługując się przytem... fartuchem jako 
miarą. Pole może mieć pięć, sześć lub sie-, 
dcm fartuchów długości... 

W dniu podziału spadku zbierają się na 
danym polu spadkobiercy i niewiasty z 
dziećmi. Jednemu z dzieci zawiązuje ?ię 
oczy i daje mu się do ręki kamień, który zo 
staje rzucony przez dziecko w jakimś kie
runku. Miejsce, na które padnie kamyk zo 
staje przeznaczone dla tego kogo nazwisko 
wymieniono przed rzutem kamienia. 

Krowy są obok psów i kotów jedynymi 
zwierzętami domowymi, jakie można spot
kać na wyspie. Jest ich dwadzieścia tylko 
i los ich' jest nie do pozazdroszczenia, gdyż 
kamieniste podłoże wyspy, nie posiada wca 
le pastwisk, mieszkańcy wyspy wyprowa
dzają je jednak zawsze w okolice, gdzie je
dnak ze dwie, trzy zwariowane trawki wy
puściły I rozsypują im tam zieleń, przywo
żoną specjalnie z kontynentu, żeby miały 
złudzenie świeżej paszy... Wyspiarze nie 
mają zupełnie skrystalizowanych poglądów 
politycznych. Są zbyt oddaleni od ziemi, 
żeby mogli się szczerze interesować subtel 
nościami polityki, a więc i, ta zgubna tru
cizna jest im oszczędzona. 

Mieszkańcy wyspy, z naitury poważni i 
spokojni lubią przywoływać wrażenie śmier 
ci i żałoby w wielu okolicznościach życio
wych. Nawet strój kobiet składający się z 
szerokiej czarnej spódnicy, gorsetu i fartu
cha również czarnego ma wygląd ponury 

a czarny welon upięty nad czołem na wy
sokim grzebieniu, dodaje jeszcze surowo 
ści temu, iście klasztornemu, strojowi. 

Pogrzeby odbywają się przy akompania 
mencie żałobnych pieśni i zawodzeń, które 
są wykonywane przez specjalnie w tym kie 
nmku wykwalifikowane niewiasty. 

Wyspa robi wrażenie trochę niesamowi
te szczególnie wieczorem, kiedy ciemności, 
przerywane świstem wiatru morskiego i 
szumem fal, oświetlane są co chwila błys
kiem latarni morskiej, która obraca się nie
zmordowanie koło swej osi. 

Wielką sensacją wysny jest każdorazo
we wylądowanie na niej turystów, którzy 
odwiedzają dość często wyspę Sein choć
by na kilka godzin. Dziwne obyczaje i ży
cie mieszkańców, specjalny nastrój jedyny 
chyba na świecie, wydzielający się z ma
lowniczego położenia wyspy ściągają doń 
ciekawych, żądnych widoku niezwykłych 
miejscowości i ludzi. 

Andrzejewski. 

fóicdnu robotnik po kąpieli w Lourdes 

odzyskał władzę w nogach 
Organ wychodźtwa polskiego w Lens 

„Narodowiec", podaje następujący list ro
botnika polskiego, poświadczony przez 
miejscowego ks. proboszcza: 

„Ja niżej podpisany przybyłem do 
Francji z Polski do pracy w kopalni w 
Tocquegneux w 1930 r. W r. 1934 zacho
rowałem na reumatyzm stawowy i dosta
łem się do szpitala w Briey 6 października 
1934 r. Od tego czasu przebywałem w szpi 
talu w Briey do dnia 24 sierpnia 1937 r. 
Chodziłem z największą trudnością przy 
pomocy laski, nie mogąc zginać w ogóle 
nóg, do tego nogi mi bardzo puchły, a bó 
le uporczywie przechodziły z nóg w całe 
ciało, tak że co tydzień stawiano mi bańki 
Stan zdrowia pogorszył się do tego stop
nia, że uważano go za beznadziejny i nie
uleczalny. 

Dzięki staraniu, a częściowo i kosztem 
ks. prob. Makieli mogłem w tym roku uo 
jechać do Lourdes razem z pielgrzymką z 
Nancy. Ze szpitala z Briey jechał jeszcze 
jeden Polak Bronisław Szeląg, również 
ciężko chory. Z nadzieją, że Matka Najśw. 
powróci nam zdrowie odprawiliśmy nowen 
nę i dnia 24 odwieziono nas do Lourdes. 

EDEN %f D O B R y * HUJMMtZE* 

Angielski minister spraw zagranicznych Ed en (na prawo) podczas przyjęcia, wydane
go przez francuskiego ministra spr. zagr. Delbosa (na lewo) z okazji podpisania 

umowy śródziemnomorskiej. Pośrodku: wicepremier Francji Blum. 

W czwartek 26 zanurzono mnie w cudow
nym źródle po raz pierwszy i odwieziono 
na wózku do domu, po tej kąpieli nie od
czułem żadnej poprawy, w czwartek po po 
ludniu i piątek rano znowu dwie kąpiele i 
powrót na wózku. W piątek po południu 
o godzinie 3 nastąpiła ostatnia moja ką
piel. Kiedy mnie zanurzono uczułem nagły 
ból w całym ciele, tak gwałtowny, jak gdy 
by wykręcał mi ktoś każdą kosteczkę w in 
ną stronę. Sądziłem, że nadeszła moja osta 
tnia godzina. Wyciągnięto mnie z wody i, 
o dziwo, nogi od 3 lat sztywne zgięły się 
same w kolanach bez bólu. Po raz pierw
szy od 3 lat ubrałem się sam bez niczyjej 
pomocy i, zapominając o lasce i wózku na 
zdrowych już nogach, poszedłem przed 
Grotę podziękować Matce Najśw. za nagłe 
odzyskane zdrowie. W sobotę rano o go
dzinie 9,30 stanąłem przed komisją lekar
ską, która składała się z 5 lekarzy różnych 
narodowości. Komisja ta stwierdziła, że je 
stem całkiem zdrowy i że z choroby śladu 
nie ma. 

Dzięki Ci, Matko Najświętsza, zs przy 
wrócone mi zdrowie. Jestem biednym robot 
nikiem, któremu się życie uśmiechało. Mam 
lat 29 i z tego 3 spędziłem bez przerwy w 
szpitalu, bez nadziei wyjścia. Żyłem smut 
ny, że mimo młodości nie będę mógł już 
nigdy powrócić do pracy i do Polski. Tobie 
.zawdzięczam, o Najświętsza Panno, że mo 
je sny i marzenia się spełniły, że znów mo 
gę pracować i że jeszcze mogę myśleć o po 
wrocie do Ojczyzny. Robotnikiem biednym 
jestem, nie wiele potrafię zrobić, a jednak 
pragnę całe moje życie głosić Twoją chwa 
łę i opowiadać Twoje miłosierdzie nade 
mną i w ten sposób choć częściowo spła
cić dług wdzięczności, jaki wobec Ciebie 
zaciągnąłem. Tak bardzo chciałbym, aże
by wszyscy bracia — robotnicy Ciebie po 
kochali i wielbili! Cześć Maryi! 

(—) Pfchtel Stefan. 

Stwierdzam, że p. Stefan Pichtel wyje
chał z pielgrzymką dnia 24 sierpnia do 
Lourdes, b. ciężko chory. Stan jego, jak 
mnie informowano w szpitalu był nieuleczal 
ny, a powrócił z Lourdes dnia 31.8 zupeł
nie zdrów. Dzisiaj chodzi i biega całkiem 
swobodnie. Ks. T . Kirschke, duszpasterz 
polski w Briey". 

Czy jesteś członkiem 

E.OJP.P. 1 
(Marla H e m a e l - Gier da w a. 
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Niedzielny myśliwy 

— Co oznacza ta kartka 
z napisem: 6.45? 

— To.... tylko zanotowana 
godzina o której zastrzeliłem 
•dająca. 

* Raptem, gdy juz był niedaleko celu do. którego zmie
rzał, spojrzał w bok j zobaczył wyłaniający się z czar
nych ciemności kaplicy katafalk ze stojącą na nim trum
ną. Blacha z nazwiskiem przymocowana do trumny lek
ko połyskiwała od światła lampki oliwnej. 

Jerzy zatrzymał się jak wryty i poczuł jak po czole 
płyną mu kropelki potu. 

„Właściwie dlaczego się lękam... — tłumaczył sam 
sobie w myślach, starając się logicznie rozumować — 
Czemże jest zmarły?... Rozkładającą się cielesną powło
ką... przedmiotem... bez woli... bez czucia... bez myśli.. 
Cóż mnie może gorszego spotkać z jego przyczyny, sko
ro największe zło przychodzi wszak od — żyjących...." 

I nagle ogarnęła go nieprzeparta ciekawość jakie na
zwisko wypisane jest na małej metalowej tabliczce: męż
czyzna, czy kobieta, starość zgaszona, czy młodość zabi
ta, a może niewinne dziecko... Chciał wiedzieć koniecznie 
z kim ma spędzić, z jakim trupem, tę niesamowitą sa
motną noc. 

Podszedł ostrożnie blisko, wspiął się na palce i zbli
żył twarz niemal do samej tabliczki, światło oliwnej 
lampki wiszącej po środku kościoła było zbyt słabe, aby 
mógł odczytać ohoć jedną literę. Zrezygnował wreszcie 
z możności odczytania nazwiska i stanął przed trumną 
zapatrzony w jej ponury kształt który w ciemnościach 
wydawał się po prostu olbrzymim. 

Nagle w głębi kościoła rozległ się króliki suchy trzask. 
Jerzy drgnął i kolana ugięty się pod nim tak silnie, 

że musiał ręką wesprzeć się o katafalk. Znowu zaległa 
zupełna cisza. Nieszczęsny człowiek słyszał jak huczy mu 
w skroniach puls, jak w piersiach tłucze się serce, jak 
gardło dławi potworny strach. 

Zaczął znowu robić nadludzkie wysiłki woli, aby zmu
sić myśl do spokojnej pracy. Jednak w rozpalonej zmę
czonej głowie wszystko się plątało, a przed oczami za
częły się ukazywać jakieś fantastyczne obrazy. 

„Mam gorączkę... n.a pewno mam gorączkę... to 
wszystko to halucynacje... och, położyć się... zasnąć... 
przestać czuć.." myślał bezładnie. 

Pragniecie jako tako wygodnego złożenia umęczone
go ciała i ciążącej mu jak ołowiana kula głowy, kazało 
mu przez chwilę praktycznie skupić uwagę. Instynkt sa
mozachowawczy kierował nim bardziej niż rozumująca 
myśl. 

Wiedział, że im wyżej od lodowatego kamienia po
sadzki — tym będzie cieplej. Więc nie bez trudu wdra
pywać się zaczął drżącymi nogami i rękami na katafalk, 

aby ułożyć się na nim wzdłuż trumny. Kilka razy uderzył 
butem w deski katafalku pustego wewnątrz, a Jerzego 
oblewały wtedy nowe strumienie potu. Nie zważał jed
nak na to. Z jakimś zawziętym rozpaczliwym uporem dą
żył do zamierzonego celu. 

Wreszcie wyciągnął się -z uczuciem ulgi wzdłuż trum
ny i chwilę tak leżał bez trudu. Gdy się lekko poruszył 
głowa jego dotknęła zimnego jej metalu, a chłód ten 
przeleciał przez całe ciało, wstrząsnąwszy nim konwul-
syjnie. Jerzemu wydało się, że w tej właśnie chwili trum
na się zachwiała, więc gwałtownie chwycił ją jedną ręką. 

Ale nie. Stała mocno i nieporuszona. 
Powoli opuścił rękę i trwał bez ruchu. Nawet przez 

chwilę przestać drżeć. Czuł, że cała bielizna mokra od 
potu przylgnęła do ciała i otula go jak gdyby lodowa
tym kompresem. Z każdą sekundą robiło mu się coraz 
zimniej, choć przecie cały płonął jak ogień. Silne dresz
cze, nie do opanowania, szarpały nim teraz od stóp do 
głowy. 

I znowu instynkt samozachowawczy wziął górę nad 
rozedrganymi nerwami i zmęczonym mózgiem. 

Jerzy począł podciągać zwieszający się z katafalku 
czarny kir i starannie otulał się nim począwszy od nóg 
aż do głowy. Niełatwe to było zadanie. Nie mógł usiąść 
do tej czynności, bo ledwie głowę uniósł — uderzał nią 
o występującą ponad nim najszerszą część trumny. Po 
każdym wysiłku, po każdym ruchu odpoczywał długie 
chwile, dysząc ciężko. Najlżejszy szmer, który czynił 
przy tych manipulacjach, zdawał się nieznośnie rozle
gającym się potwornym hałasem, dudniącym lub zgrzy
tającym po całym ponurym ciemnym wnętrzu kościoła. 
Jego własny jęk wyczerpania echo w czarnych murach 
powtórzyło jak stłumiony jęk potępieńca. 

— O Boże... pozwól już skonać... skróć tę męczar
nię.... — szepnął w pewnej chwil i sam do siebie, a jego 
własny głos wydał mu się nie z jego piersi wychodzący, 
lecz gdzieś z zapadłego grobu. Był obcy i straszny. Wło
sy zjeżyly mu się na głowie, a serce bić przestało. 

Otulony czarnym kirem pod samą twarz, wciśnięty 
niemal pod samą trumnę, leżał teraz bez ruchu i dyszał 
ciężko. Zamknął oczy, które do tej chwili wciąż szeroko 
otwarte prawie mu z orbit wychodziły i bolały potwor
nie. 

Zasnąć. Zasnąć choć na jedną chwilę — byk) jego 
najgorętszym pragnieniem, które krystalizawałn s i e 

raźnie w rozgorączkowanej głowie 
Ale sen nie przychodził. 

wy-

f Natomiast przesuwać się zaczęły pod zamkniętymi 
powiekami dziwaczne niesamowite wizje. W uszach 
brzmieć zaczęły jakieś nieuchwytnej nieokreślone dźwię
ki, odgłosy i szmery. A na tle tego wszystkiego chora 
myśl obracała się bez przerwy dokoła trupa, od którego 
dzieliła Jerzego tylko jedna warstwa metalu. Zdawało 
mu się, że leży w tej trumnie obok niego, młoda śliczna 
dziewczyna, że ma złociste włosy rozrzucone po oby
dwóch stronach marmurowo białej twarzy, że oczy ma 
śmiercią zamknięte, a usta rozchyla do niego w cudow
nym czarodziejskim pełnym anielskiego uroku uśmiechu, 
że bladą wąską wysmuklą rączkę wyciąga do niego po
wolnym sennym ruchem i chce gładzić jego włosy, ale 
napotyka zimny metal po drodze i zmrożona jego chło
dem pada martwa na serce, które już przecie dawno bić 
przestało. Gdzieś już widział kiedyś tę śliczną dziewczy
nę... Ale gdzie? Ach, tak! Przypomina sobie: młody rze
źbiarz dłutem wykuł jej postać, a kiedy skończył, była 
tak piękna, że Bóg uczynił cud i marmurowa postać oży
ła, otworzyła oczy koloru fiołków wiosennych i rozchy
liła różowiejące wargi w promiennym uśmiechu.... 

Lecz co to?... Uniósł głowę i nadsłuchiwał z zapar
tym tchem. Najwyraźniej, tam, w tej trumnie, jakieś sły
chać szmery, jakby ktoś po niej gwałtownie drapał... ja
kiś jęk głośny stłumiony.... 

— Jezus Maria! — krzyknął Jerzy na cały głos i zer
wał się na równe nogi. •' 

Jego straszny głos rozległ się potężnym echem po 
całym kościele, jak rozpaczliwe Wezwanie do czynu. 

„Żywy człowiek w trumnie!..." — przemknęło jak 
błyskawica przez umysł Jerzego i nie namyślając się ani 
chwili rzucił się jak huragan na trumnę. Zaczął szarpać 
jej wieko, wpijać się pod nie stwardniałymi grubymi pa
znokciami. Poranił sobie palce, z których broczyła krew 
i czyniła obślizgłym każde jego dotknięcie. 

Wieko nie drgnęło. 
Wtedy poskoczył do obok stojących wysokich l ich

tarzy. Odrzucił gwatłownie z jednego z nich grubą świe
cę i sztyftem, na którym była nabita, uderzać począł w 
miejsce gdzie wieko stykało się z dolną częścią trumny. 
Głuchy łoskot rozlegał się po kościele od tych uderzeń, 
a cała trumna wstrząsana nimi drżała i dudniała ponu
rym, potwornym, piekielnym jękiem. 

Jerzy jak oszalały obłąkaniec bił w nią nieprzytom
nie, aż nagle po jednym silniejszym uderzeniu wyskoczy
ła z umocowania i ze straszliwym łoskotem runęła na 
kamienną posadzkę kościół? 



Sir. 8. „ E G U O " 

P i ę i s i B O ś ć n i e z a w s z e p o p ł a c a . 
S t r a ż a c y w ognili; 

Wierzcie mi piękne panie, że nie zaw
sze dobrze być piękną. 

Są chwile w życiu pięknej kobiety, 
kiedy z całego serca przeklina swą urodę. 

Taką właśnie ch.yilę przeżyła piękna 
Aniela, która razem z ciotką Klotyklą zaj 
mowała w hotelu pokój na drugim piętrze. 

W hotelu tym pewnej nocy wybuchł 
pożar. Ody się piękna Aniela obudziła ca 
ły budynek stał w ogniu i wyjście było 
od:ięt„e. 

Aie na szczęście dwóch dzielnych stra 
żaków po drabinie dotarło do okna. Wsko 
cźy!i do pokoju, spojrzeli na piękną Anie 
lę, spojrzeli na ciotkę Klotyldę. 

— Ja ją wyniosę! — krzyknął pierw
szy. — Ty bierz tą drugą! 

— Nie^ma głupich! — ryknął drugi. — 
zawsze się za młode łapiesz! Ja tylko an
tyki dźwigam! Tym razem nie usypię! 

— Panowie! — jęczała przerażona 
Aniela — Prędzej! Palę się! 

— My też! — krzyknęli dzielni stra
żacy i jednocześnie wyciągnęli ręce po 
Anielę. 

— Ktoś musi zabrać ciotkę! — łkała 
Aniela. 

— On weźmie! Ja tylko panią! 
— Ja też. 

Spojrzeli na siebie wściekle. 

— Ciągniemy supełki! 
Ale nie mogli ciągnąć, bo żaden z nich 

nie miał chusteczki do nosa. 
— Niech pani sama wybierze! — 

krzyknął pierwszy strażak. — Kto z nas 
ma panią wynosić! 

— Panowie! — łkała Aniela. — Oby
dwaj jesteście śliczni, kochani, cudowni! 
Wynieście mnie, bo się piekę! 

— Musi pani wybrać! 
— Ten! — wskazała Aniela, pierwsze 

go z brzega. 

— To tak? — obraził się drugi! Do
brze! Niech panią wynosi. Ale ja ciotki 
nie tknę! On mi zawsze same ciotki zosta
wia! Dosyć mam tego! 

Biedna Aniela załamała ręce z rozpa
czy. Bez ciotki nie chciała się ruszyć. 

— Panowie! — jęczała. — Co będzie, 
co będzie? 

Ale strażacy się imarli. 
— Ciotkę niech on dźwigał Dosyć, 

mam ciotek! 
— Ja też! 

— Więc zostaniemy razem — spali
my się w kupie! 

Strażacy usiedli sobie spokojnie i wy
jęli papierosy. I wówczas dopiero zerwała 
się ciotka: 

— Brać ich! — krzyknęła. 
Złapała jednego ze strażaków na ręce 

i skoczyła do okna. 
Przerażona Aniela poszła w jej ślady. 

Z drugim strażakiem na rękach skoczyła 
za ciotką! 

I teraz powiedzcie piękne panie, czy 
warto być piękną? 

Po co? Żeby w czasie pożaru wyno
sić strażaków? 

Stanowczo nie warto! 

Pomyłka 

Krótkowzroczna pani: 
— Nie wiedziałam, że 

nauczyć zamiatania klatki. 
małpy można 

Wojciech w białym fartuchu 
Z A I M P R O W I Z O W A N E Ł G A R S T W A . 

Pan Wojciech Zapała, służący wetery
narza, wrócił właśnie do domu z restauracji, 
gdzie podpił sobie nie źle, ze swym przy
jacielem woźnym. 

Słodko było mu na duszy, no i rezonu 
nabrał sporo. 

P. weterynarza nie było w domu. 
— Wartoby jednak trochę na boku for

sy zrobić — myślał p. Wojciech i nieba
wem przeszedł do czynów. 

Włożył na siebie biały fartuch wetery-
naryjski poszedł do gabinetu i czekał. — 
uż za chwilę rozległ się dzwonek. 

Wzruszenie 

— Boy, proszę powiedzieć tej pani 
balkonu, aby nie wychylała się podczas 
płaczu. 

P. Wojciech otworzył i wszedł z przy
byłą panią do gabinetu. 

— Czym mogę służyć? — zapytał. 

— Panie doktorze, — rzekła — zacho
rował mi kanarek, nie chce ani jeść, ani 
śpiewać. 

P. Wojciech pokiwał ze smutkiem gło
wą. 

— A nie kaszle czasem? 
-«- Ależ skąd znowu. 
— A jak tam z katarem? 

Pani spojrzała zditwiona ita p. Woj 
ciecha. 

— Co mi się pani przygląda, kanarek 
też przecież stworzenie, więc i katar mieć 
może. A katar u ptaka to niebezpieczna 
rzecz. Ale damy radę. Przede wszystkim 
wypędzlować gardziel jodyną, dać na 
przeczyszczenie, a gdyby się nie polepszyło, 
to postawimy bańki i ptak albo trzepnie o-
gonem, albo będzie tak śpiewał, że wszy
stkie obrazki będą ze ścian leciały. 

Ledwie p. Wojciech zainkasował 10 zł > 
tych za poradę, już zjawił się następny 
klient. 

— A panu co dolega? — zapytał „we
terynarz". 

— Jakto mnie? Przecież pan leczy 
zwierzęta? 

— Ach przepraszam najmocniej! Jakie 

to zw ;erzątko sprowadziło szanownego pa
lia do mnie? 

— Uważa pan doktór, kot mojej teścio 
wej czuje się, coś nie bardzo wyraźnie. 

— I pan by pewnie chciał, żeby kota 
i teściową diabli wzięli. 

W porządku. Kupisz pan terpentynum i 
wysmarujesz teściową, a kotu dać do oi 
cia wazelinum zmieszanum z a&pirynu.n 
trzy razy dziennie po łyżce stołowej od ka
wy. 

— Chyba odwrotnie? 

Może być i odwrotnie. Zobaczysz pan 
jaki mi będziesz wdzięczny. 

I znów dziesiątek powędrował do kie-
ze>ni p. Wojciecha. 

A gdy, po kilku dniach wrócił praw
dziwy weterynarz był niemało zdumiony 
awanturą, zrobioną mu za śmierć kanarka ; 
gorącymi podziękami za... „wyleczenie" 

Kiedy kiszki marsza cyraja.*** i luriiit 
Ludzie syci błogosławią świeże powie 

trze, gdyż dodaje im apetytu. Ludzie gło
dni przeklinają je z tego samego powodu. 

Trzej bracia Ludkowscy już od dłuższe 
go czasu trudnią się mierzeniem ulic. Mie
rzą je naturalnie nogami, szukając tu i tam 
roboty. A że żyć nie mają z czego, więc 
żyją — z przyzwyczajenia. 

Pewnego razu braciszkowie, zmęczeni 

— Nie, panie — odpowiedzieli bracia 
— to nasze kiszki tak marsza grają- J u * 
daj pan lepiej spokój z tym żarciem, bo 
się zezłościmy. 

— Panowie — westchnął jegomość —i 
żeby tak człowiek myślał o tym, co jest te
raz, toby musiał zwariować. Dlatego też 
każdy jeden przypomina sobie rozmaite 
przyjemne rzeczy. Jak teściowa zachoro-

spacerkiem, siedzieli na ławce w parku. : wała, jak mu pensję do czasu wypłacono 
Obok nich usadowił się jakiś jegomość, z 
wyglądu — również mierzący ulice. 

— Jak się miewają koledzy bezrobot
ni? — zapytał. 

Bracia spojrzeli nań uważnie. 
— A skąd pan wiesz, żeśmy bezrobot

ni? 
— Wystarczy spojrzeć na naszego bra 

ta, a od razu się widzi,' jak często kiełbasą 
się opycha. Oj panowie, panowie, byli cza
sy, ale wyszli. Jadło się wtedy. 

Był na obiatl krupnik tłusty, albo ta
lerz porządnego kapuśniaku, potem kotlet 
wieprzowy — smaczny, miętki... 

Do tego kartofle gorące, okraszone sio 
niną jak się patrzy... 

Bracia Ludkowscy poczęli wiercić się 
niespokojnie. 

— A nazajutrz żonka stawiała na stół 
rosół z makaronem, albo z kaszką. Oczka 
na wierzchu pływały. Jaki to zapach mia
ło ! 

Do tego kawał mięsa rosołowego, ka
pusta kwaszona... 

Braciszkowie gorliwie łykali ślinę. — 
Wreszcie nie wytrzymał jeden i rzekł, 
chcąc zmienić temat rozmowy: 

— Jakie to piękne słoneczko dzisiaj! 
—• Pogoda niczego, nic przeczę. Ale 

cóż, kiedy tylko apetyt poprawia. Zaraz 
sobie człowiek wyobraża, już nie mówmy 
o przysmakach, ale naprzykład taką polęd-
wiczkę duszoną? Albo nóżki cielęce? Albo 
flaki... Co to za muz3'kę słychać? Orkiestra 
jaka, czy co? 

jak zjadł co dobrego... Na ten przykład) 
pracowałem kiedyś na wsi. Tam żadnych 
restoracji nie ma, wiadomo; a jednak n» 
śniadanie człek dostawał sporą miskę zsia 
dłego mleka z kartoflami, albo żurek S. 
chlebkiem razowym... 

— Bić go! — ryknęli bracia Ludkow-ł 
scy i zaczęli okładać smakosza przy akorn• 
paniamencic swych grających kiszek. 

Sad skazał ich za to na dwa dni aresz
tu. 

— Uważaj na ryby, 
wyczyszczę akwarium. 

a ja tymczasenf 

Oświadczyny z przeszkodami. 

Narzekania poniewczasie 

— Dlaczego nic idziesz do kina? 
— Wolę tu zostać i patrzeć na was. 

T y f u s b r z u s z n y 
— " g g " fes* chorobą brudnych rąhf 
Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 

„Bohater" przedziału. 
Obraź ona właścicieli! a wodo kolofisklct 

Przepraszam... ale co robić, kiedy tak 
było rzeczywiście. 

Pasażer, siedzący przy drzwiach prze
działu kolejowego, widocznie był chory na 
żołądek. Bo w pewnej chwili wszystkie o-
czy skierowały się na niego, wszystkie no
sy się skrzywiły, a siedząca przy nim pa
nienka zerwała się z ławki. 

— Fe! — zawołała oburzona. 
Pasażer, chory na żołądek uśmtcihną! 

się dobrodusznie. 
— Fe? Dlaczego nie me? Albo be? 
— Świnia! — oświadczyła panienka i 

podeszła do o';na. 
Pasażer chory na żołądek wcale się nie 

obraził. 
—Dlaczego akurat świnia?- cpy.ał n i -

iwrnie. — Czy tylko świnia ma takie wy-

Jnk ;rosz wstydu pan nie ma! 

wzruszył ramiorw-

wycliJLizi s:ę 

— Za 
można? 

Pasażer-w in owajca 
mi. 

— Jak trzeba, to można. 
— W takich wypadkach 

z przedziału! 
— Sie boję. Ostatnio były wypadki, że 

wylatywali z pociągu. Po co mam ryzyko
wać? 

A tymczasem w przedziale atmosfera 
stawała się coraz cięższa. Pasażerowie za
tykali sobie nosy, wachlowali się chustecz 
kami, gazetami. 

Pasażer chory na żołądek przygląda! 
się temu pobłażliwie. 

—Nic strasznego—pocieszał fowa'zyszy 
Do wszystkiego się można przyzwyczaić. 

A widząc, ża sąsiadka z vis a vis wa-padki? A lew nie? A tygrysowi me mozc , 
zdarzyć? Więc skąd pani wie, że je* W się chusteczką doradził życzliwie: 

świnia? Może >e»£n lew? - Niech pani lepie, za k 
odwróciła się tylem i .trwa- chloranie nic nie pomoże Ja s.ę znam 

zabrali dama, sie- !ym. już miałem duło takich wypadków. 
Wytrzymać me można! To skalda!• 

s;o 
s.em 

Panienka 
ra rozmowę, 
'ząca vis a 

W?-
na 

Ale 
vi? 

glos 

— sapnęła wściekle dama z vis a vis, wy
jęła z to-by butelkę wody kolońskiej i ob
ficie skropiła sobie twarz.. 

— Może pani i mnie pozwoli? — zw r ó 
ciła się do niej sąsiadka. — Czuję, że mi 
się robi słabo. Tak tu duszno. 

— Ależ proszę bardzo. 
— To może i mnie? — prosił następny 

pasażer. 
Po kolei zgłaszali się wszyscy. A hojna 

właścicielka wody kolońskiej nikomu nie 
odmawiała. Skraplała każdego. 

Ody wreszcie do połowy opróżnioną 
butelkę chciała spowrotem odłożyć do tor
by, pasażer chory na żołądek spojrzał na 
nią z wyrzutem: 

— Przepraszam! A mnie pani nie skro 
pi? Wszyscy mają frajdę, ja też chce mieć! 

Pani z wodą kolońską, aż wypieków 
dostała z oburzenia. 

— Bezczelny świntuch! Jak pan śmie?! 
— wrzasnęła na cały glos. 

— Co znaczy, jak śmiem? — obraz ;ł 
się pasażer chory na żołądek. — Wszy
stkich pani oblewa, a dla mnie pani żału
je? A kto tu jest główny bohater? Ja! 
Przecież przez mnie jest ta cala frajda 1 

Było to w lasku podmiejskim, w mie 
siącu sierpniu. 

wyznawać swą miłość. 
— Wiadoma rzecz, żc w kawalerskim 

stanie niełatwa żyć. W mieszkaniu brud, 
żarcia nie ma kto ugotować, w skarpetkach 
dziury. Co prawda, niektóre mówię, że to 
zdrowo, bo świeży luft do nóg dochodzi, 
ale nie przystoi tak furt chodzić z dziura
mi. 

Ten kołnierzyk półsztywny, co go pan
na na mnie widzisz, to specjalnie dla pan
ny Jadzi włożyłem. A tak, to cały tydzień 
noszę kołnierz czarny, jak święta ziemia. 
Dać do prania, to szkoda moniaków, a 
sam go przecie nic upierę. 

Dlatego też chciałem pannie Jadzi wy 
znać moją gorącą... 

W tymże czasie przechodził laskiem 
Antoś Stępniak, kolega pana Apolinarego, 
kawalarz wielki. 

Ujrzawszy zakochaną parkę, ukrył się 
z drugiej strony krzaczka i cienką trawką 
połechtał pana Apolinarego za uchem. 

— Chciałem więc pannie Jadzi wyznać 
moją gorącą miłość... — mówił zakocha
ny i urwał nagle, czując nieprzyjemne swę 
dzenie. 

— Komary, czy co? — rzekł. — Za
wsze coś musi człowiekowi przeszkodzić. 
A więc, jako żc w kawalerskim stanie cho 
dzę, a panna Jadzia też jest dziewica... 

W tym momencie pan Apolinary po raz 
drugi chlapnął się ręką po karku. 

— Ażeby zdechły te komary — rzekł. 
Panna Jadzia to dziewczyna, jak ta... Cho i 
roba! — zdenerwował się nieszczęsny mi- [ 
fośnik — znów mnie ugryzło. Bardzo prze j 
praszain pannę Jadzię. Chciałem powie- ' 
dzieć: jak ta lala, a nie: jak ta choroba. 
Mu^zc pannę pocałować na przeprosiny. 
A, psiakrew! Znowu mnie ukąsił! 

Nagle Antoś Stępniak kichnął za krza
kiem, jak z moździerza. Pan Apolinary ze
rwał się, zrozumiał wszystko i, wściekły 
nie na żarty, nakładł przyjacielowi, wiele 
wlazło. 

— Proszę Sądu — mówił — gdyby''* 
wtedy wiedział, jaką flądrę chcę w z i ^ 

>1 Warlnt l>yl- -" ' P' 
szę Sądu, z mokrą głową, no i wpadłem* 

Sąd, biorąc pod uwagę, że los już i tak 
dość ciężko ukarał pana Apolinarego, ska
za! go tylko na dzień aresztu z zawiesze
niem. 

Dowód 

Nr. 

Pogotowie 
Ubezpiecz 
Straż Pożi 
Pogotowii 

Ważn 
k r z y w i ł 
k o ś c i , | 

S p e c . o r t i 

Ł ó d ź . u 
U W A G A 

Z a it 
t d a k e f . 

Gasi 
Spec ja l i s 

P 
|L P i ł s u d 

przyjmuje 

— Widzisz, mówiłem ci, źe przejedzie 
my pod tym mostem! 

Poczta 

Vhodi 
U c z e n i e 

O W A D Z I 
c ? y n n a od 8 i 

Dla pań 

&r HE 
S p e c j a l i s t 

. nkói 

tiuug 
Przyj majo o 

^ W miudxlele 

Dr 
W 

Przed Sądem pan 
jako małżonek. 

!;nary HZ. 

K 
chor. a 

i Bk 
P « 

A . n d r s 
Orzyjmaje ( 

Zabierz list ze sobą, bardzo pi my* 

G R 
b. Wars, 

chorób 
Z a n 

Przyjmuje oi 
i świc 

H. 1 
P G 

P«t.chor skórn 

^ Piłsw 
Przyjmuje c 

i- . _ li: i; JL. <dl b'a ETS W C I OSTROŻNOŚĆ C h o r o b y j 

M . K 

(Ko 
prz 
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Telefonii 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna teł. 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł 
150-72. 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
k r z y w i e n i a k ręgos łupa ( g a r b y ) s k r z y w i e n i e nóg i k o l a n , g ruź l icę 
kości , p łask ie bolące stopy (p la t t fuss) i wsze lk ie inne k a l e c t w a 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwleksz 
I najzastarzulsze wszelkiego rodzaju a mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalne gumowe ortopedycz
ne bandaże wtrzymujace radykalnie cod B w " 
rancja każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specialne. Indy 
wldualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto-
trzymacie i gorsety ortopedyczne 

Na rruźltcę kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na p|a$kls bolące stopy (plattfuss) specialnt 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na łylald pończochy gumowe! aparaty gim
nastyczne d.i gimnastyki ortopedyczne] etc. 

Sztuczne roce I nogi. 

Specjalny z a k ł a d dla lecznicze j o r ioped j i 

Spec.or.oped. O , P E T R Y K I E W I C Z 

Ł ó d ź . u l , P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) N r . 9. T e l . 177-09. 
Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

UDOWADNIAMY, jak energiczni zarabiają 
naszymi artykułami. Nowości Praktyczne, 
Warszawa, Złota 37. Oddział Przedstawi
cieli zamiejscowych. 

NA RATY ubrania, palta, lisy, poleca 
„Konfekcja Ludowa", Plac Wolności 7 w 

, bramie, na prawo. 

ROWERY na których zdobywają sukcesy 
w wyścigach najwybitniejsi kolarze, to ro
wery, firmy St. Rędzia, Łódź, Bałucki Ry
nek 9, teł. 113-99. Sprzedaż za gotówkę, na 
raty i za pożyczki państwowe. 

Kiedy organizm zatrzy nu e Kwas moczowf... 
zamiast go pospiesznie wydalać z ustroju 
wytwarza się zła przemiana materii, zanie
czyszczenie krwi, odkładanie się tkanki 
tłuszczowej, a z nią — otyłość, wreszcie 
następuje upośledzone dziaałnie innych or
ganów. To niedomaganie ustroju wywołuje 
schorzenia artretyczne, reumatyczne i skje, 

przyPRZEZIEBIENIU 
G R Y P i E ; KATARZE! 

TYLKO 

2.50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z odnoszeniem do domo 
{Prenumeratę zamawiać można 
jod k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — t e l , 182 -48 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w admisiatracjl Żwirki 2 (Karola) 
Ino Piotrkow8ka.ll prenumerata wynoai 2.10 gr. 

Za i r e $ £ o g ł o s z e ń 
' C d a K c I a n i e o d p o w i a d a 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 

p o w r ó c i ł 
P i ł s u d s k i e g o 5 1 , te!. 170-03. przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

P I E R W S Z A 

schodnia Wenerologiczna 
'cczenie chor. w e n e r y c z n y c h 

9 i s k ó r n y c h 
« A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
c*ynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

H E N R Y K O W S K l 
Specja l is ta chorób wenerycznych, 

skórnych • k o b i e c y c h 

* T R A U G U T T A 9, fTJ. Ł S S £
# ( 

Pray jn ia je od 8— l t r . o o od 6—9 w l e c i , 
a t o d s U U 1 św ię ta a d » — 13.39, po pa l . 

dTkTi n geT 
T>«JC chor. seksualnych wenerycznych 

i skórnych (włosów) 
p o w r ó c i ł 

1 A n d r z e f a 2 tel . 132-28. 
przyjmuje od'J — 11 ' o l 6 — 8 wieez. 

r G . R Y D Z E W S K I 
I *'z b. Warszawskiej) Szpitala Św. Ł a z a r z a 

B * C chorób skórnych i w e n e r y c z n y c o 

Z a m e n h o f f a N r . 6 
TOyJmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

s. 
Dr med. * 

G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 
B a ł u c k i R y ń s k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
przyjmą e od 12 - 2 i od 7 - 8V» wlecz, 

w niedziele i iwieta od 10 — 12 w po; 

Pierwsza L e c z n i c a d l a c h i r u r g i i 

zębów i jamy ustnej 
ze stałymi łóżkami. S T O M A T O L O G 

D r med* Sadokicrski 
Piotrkowska 5o, 

t e l e f o n 129-77. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (nL Andrzeja 14) 

otwarta dla publicznolci eodziennle proca niedziel 
i łwiat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Kala-
tek dla dorosłych (ul. Rokicińika 1) otwarta dli 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel I 
świat, od z. 14 do 21; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ol. Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwai 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty I nie-
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii 1 Sztuki im. J. i Ł 
Bartoszewiczów (Ploc Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do l t 

fili 
' A G E P I N * 

Z K O G U T K I E M -
• tu w a bot. plcci .nl* . nc&riml.nla .169, tml .kcM 
Sdcltkl. które po l«| kqpj«tl de|q tlą uiunqć. nawat 
pa<nakel)><n. P r i a p l s a i y c l a n . • f o l i o w a n i a 

NOWOŚĆ. Panom osłabionym pomaga 
opatentowany przyrząd. Cena 10 zł. Infor
macje: Toruń, Bydgoska 10, m. 3. Na od
powiedź znaczek. 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ! 

a" skórnych, wenerycznych i aeksnalnyeh 

^ P i ł s u d s k i e g o 6 9 U Q , 
(rórj Naru towicza ) 

• r r z y J m u j e od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W niedziele i świnia od « <lu li rano. 

1 t DR MED. 

r c U C J A M A & O W E R 
"OROBY SKÓRNE I V RYCZNE. 

(Kobiety i dzieci), 
prze: ar/r: 1 *?a się na 

K KI 13 lei. 232 43. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych, wene

rycznych i seksualnych 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

o wyjmuje od 8—11 rano I od a—8 wiecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

• moczoplciowe. 
P O W R Ó C I Ł 

NAWROT 3.':, front, I piętro - Teł. 213-18 
przyj maje od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedz ie le • i w i «.łu od S d o ) 2 w pol 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K 1 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegieln«ana 11, 
Telefon 238-02 

? r < y | m a | e o d godx. 8—12, ud 4—» w n i e d z i e l i 
i £wl« ta od ( o d a . »—1. 

ŁECXWIC ^ shecjalTstow 
„ W I D I E W" 

ROKSCiŃSKA 47, tel. 234-44. 
CZYNNA OD 8.30 do 1 i od 3 do 7-ej p.p. 
GA35NET DENTYSTYCZNY 
Leczenie i plombowanie zębów, zęby sztu

czne, koronki i mosty. 
Ceny niskie Porada bezpłatna. 

L e k a r z > O e n t y s t a 

Ztfnicka-Kahanowa 
11 L i s t o p a d a 9, t e l . 133-53 

wznowi ła przyjęcia. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

p o w r ó c i ł a . 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
przyjm. codz. o d 10—12. t od 5—8 po pol 

Przychodn ia 

W E N E R O L O G I C Z N A 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spccjulny gabinet kosmetyczny, 
.zynna od 9 r. do a w. 1'uni. przy i U ,ujo I.Uarz-koblelj 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e > w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 34, T e l . 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr ncd. 

H. R Ó Ż A N E R 
apeja l ia ta chorób wenerycznych , s k ó r 

nych i seksua lnych . 
p o w r ó c i ! 

N a r u t o w i c z a 9, f r . I I piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i sd 5—9 wieez 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i ! 

Z a c h o d n i a 6 6 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S, W A T N I C K A 
p o w r ó c l l a 

u!. Nap is lwowsk iego 6 5 . te ! . 172-33 
(Ró? Lubelskiej). Iront i piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr . med. 

A Ł B C E I 7 C O T L I B 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

p o w r ó c i ! 
u l . P i o t r k o w s k a 2 6 , tel. 177-50 

przyjm. od 4 — 7 w. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

Lecz. chor. wenerycz nych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekara 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A © , telefon 234-1 
Przyjmuje od S—11 r. • od 2—4 i od C—8 w. i 
w niedzielę i święta od 8 —1 w południe, i 

Dr med. 

J a k u b U J M P I A N 
Choroby wewnętrzne. 

A!. Kościuszki 97 ( r ó g B a n d u r k i e g o ) 

p o w r ó c i ! 

Dr med. 

N I B W I A i f H I 
pec.cbor. wenerycznych, skóic/ch i aekasaloych 

A K O R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 

w r..edz. i święta od 9—1 pp. 

rotyczne, powoduje nieczystości cery, czy
raki. Oddawna w tych niedomaganiaćń 
stosuje się znane zioła czyszczące krew '< 
sprzyjające rozpuszczaniu się kwasu mo
czowego, zioła na przemianę materii d-ra 
Breyera Nr. 2. Żądajcie wszędzie. Wytwór
nia Polherba, Kraków — Podgórze. 

VOXRADIO do sieci z 3 lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 79, 
w podwórzu. 

d l a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 
Gdańska 1 1 7 - a 

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p*ów. 

NA RATYI Płaszcze damskie, męskie 
i dziecinne. Kostiumy damskie i ubrania 
męskie. Przyjmujemy obstalunki. „Kon
fekcja Ludowa", PI. Wolności 7, w bramie. 

po bardzo przystęp
nych cenach poleca 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Spec?, chorób kobiecych J akuszer ia 

§ r © S i K l i € 5 * S « a 2 8 tel . 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Pizeżdziecki. 

MEBLE 
A. K O P R O W S K I 

Łódź , Zg ie rska 5 6. 

TANIO odświeża garderobę damską i mę
ską, reperuje artystycznie, ceruję, pierze 
na sucho. J. Sobociński, Kilińskiego 121, 
tel. 194-54. 

Paszporty 
indywidualne 

d o A u s t r i i , 
N i e m i e c , 
C z e c h o s ł o w a c j i , 
W ę g i e r , 
R u m u n i i , 
B u ł g a r i i , 
F i n l a n d i i , 
S z w e c j i , 

i Ł o t w y 

z a ł a t w i a : 

Wagons Lits/Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chorób wenerycznych i skórnych, 

p o w r ó c i ! 
ul. Piotrkowska 99 — Tel. 144-92 
od 2 — 3, 5 — 6 1 8 — 9 wlecz., w niedzielę 
1 święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Dr med. WŁODZIMIERZ 

Z \ D Z I E W I C Z 
STOMATOLOG 

chor. I chirurgia jamy ustnej I zębów. 

Piotrkowska 164 125-26 

przyjmuje od 3—7. 

Or med. 
Z e S T A C H O W I * * 

akuszer ia i choroby k o b i e c e 
p o w r ó c i ł a 

Piotrkowska 153, telefon 145-10 
przyjmuje 1—2 do i 5—8. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

przeprowadził się na ul. 
G d a ń s k ą 1 1 , telef. 128-39 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przyjmuj)) lekarze we wszystkich specjalnościach 
L a b . n e t Dentys tyczny 

Analizy l eka rsk ie , zas t rzyk i Rentgen 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d . 

P O R A D A 3 st. 

^ i ^ , gineZołogicema" 
(choroby kobiece i ciążo) 

Zgierska 24* 
Dr. Praport Dr. Feldman 

od 10 — 1 od 3 — 6 

Dr Jied. 

M. K L A C Z K O 
hor uszu, nosa, g a r d ł a > k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 p j po i 
Przyjmuje od 8 9.30 rano i 5.30 -9 wiecz. 

http://Spec.or.oped
http://plcci.nl*
http://Lab.net
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N. HANS. 

NA nomu* 
Stary wilk morski stał na pomoście ka

pitańskim i klął na czym świat stoi. Zdawa
ło sic. że odczytuje szybko jakiś piekielny 
słownik marynarski, w którym zgromadzo
no wszystkie klątwy świata. Okręt tymcza
sem walczył ciężko ze wzburzonym oce
anem. 

— Co do diabła! wpadło temu głupco
w i z Melbourne do zakutego łba, żeby 
„Gwiazdę" włóczyć po marżach. Cóż mnie 
obchodzi jakaś pannica, która wyleciała na 
jakimś „Mo lu " w 'podróż naokoło świata 
Niech sobie '.-.'ci, i» ;«fłi sobie Kme. nic.!, i.; 
diabli wreszcie wezmą! Nie, to doprawdy 
okropne! Tyle godzin zmarnowanych na 
poszukiwania jakiejś wariatki! 

Kapitan Kelly trzymał w ręku świstek 
papieru i przeglądał go po raz tysiączny. 
Nic było wątpliwości — właściciele okrętu 
życzyli sobie stanowczo, by ich „Gwiazda" 
poszukiwała zaginionei loiniczki. Depesza 
brzmiała bardzo wyraźnie: 

„Szukać zaginionej lotniczki pani Hart-
son stop. 

Okręt oddaje się całkowicie poszuki
waniom stop. 

Szukać za wszelką cenę stjfif '. 
— Niech was diabli porwą stop, zaklął 

gniewnie po raz tysiączny rozgniewany 
wilk morski. 

Ludzie nie mieli nic innego do roboty— 
każdy myślał, mówił i wypatrywać !n t r> '•-
ki, zaginionej na bezkresnych wodach oce
anu. . 

— Hallo 2 pani Hartson — prosimy ode

zwać się — tak brzmiały wszyr.tkie depe
sze, nadawane z niezliczonych okrętów, pa 
trolujących odcinek oceanu, leżący gdzieś 
między Australią a wyspami Hawajskimi 
„Gwiazda" kołowała po wodzie jak oszala
ła. Tysiące węzłów stracono na poszukiwa 
niach. Ocierano się o okręty, łodzie podwo
dne, żaglowce — wszyscy mieli na ustach 
jedno jedyne słowo — Hartson. 

Kapitan Kelly włożył lunetę do mokrego 
futerału i odwrócił się do pierwszego ofice
ra, stojącego na stopniach pomostu. 

— Nic nic widać, Bi lu! 
— Rzeczywiście — odmruknał pierwszy 

oficer. 
— Szukamy, szukamy i nic z tego nie 

wychodzi! 
— Tak jest, kapitanie! 
Kelly zachmurzył się. 
— Możeby jednak zmienić nic-co kurs? 

Pojno koło nas, jak na jarmarku w Kape 
town. Za dużo kręci się tutaj tego tałataj 
stwa. 

— Jednakże — próbował zaoponować 
pierwszy oficer — jednakże kapitanie — 
ostatnie meldunki tej panny były nadawa
ne z tego miejsca, gdzie szukamy. 

— Nadawane — zmarszczył się kapitan 
— Nadawane! To co? Ten „ M o l " przeklę* 
ty jest pewnie bardzo lekki a przy takiej 
wichurze, jak dzisiaj, musiało go znieść 
Bóg wie jak daleko! 

— Więc? — zapytał lakonic.nie pierw
szy oficer. 

— Więc zmieniamy kurs! 
Kapitan Kelly uśmiechnął się znacząco 

— Jeżeli zapadnie szybko noc — to mo-
j że nam się uda jakoś wykręcić z tego poszu 
,kiwania. Co tu okrętów — Boże miłosierny! 

Jeszcze nigdy nie widziałem tylu pudeł na 
raz na jednym skrawku wody. Dadzą sobie 
radę i bez nas. A my Ł pod osłoną nocy — 
rrziimie pa • ł 

Pierwszy oficer nic nie rozumiał. Nie 
mógł nawet pojąć, żeby jego kapitan, jego 
ideał, mógł postąpić w ten sposób. Kobieta 
tonie obok — a „Gwiazda" ma uciekać? 
Za nic w świecie! 

Kapitan jednak wydał rozkaz i sam ujął 
ster w ręce. Okręt położył się odrobinę na 
prawej burcie i począł ostrożnie wysuwać 
się z pośród gęstej sieci żaglowców, kano-
nierek i pancerników, ppszukujących zagi
nionej lotniczki. 

Za kwadrans okręty zmalały już na tyle 
żę kapitan mógł wydać rozkaz: 

— A teraz motory! — krzyknął. — Idzie 
my odpocząć! 

„Gwiazda" położyła się znów na pra
wej burcie by za chwilę bić dziobem w spie
nione fale oceanu. Nacie marynarze zgrupc 
wani na dziobie wydali okrzyki zdumienia 
Kilku pobiegło do sterówki, gdzie kapitan 
Kelly zastępował sternika. 

— Kapitanie, coś widać! 
— Gdzie? — skrzywił się Kelly. 
— Na morzu! Na morzu! Napewno sa

molot panny Hartson! 
Kelly znów zaklął paskudnie i ruszył na 

pomost kapitański. W samej i^eczy na spie 
nionych falach oceanu kołysał się mały, n i 
kły samolot. Na lewym skrzydle leżała po 
stać w białym kombinezonie. Odnaleziona 
lotniczka ostatkiem sił dawała znaki chu
steczką. 

— Jakże tu ratować pannicę? — krzy
knął kapitan Kelly w rozpaczy. Takiej huś 
tawki nie pamiętam jak żvie. Łodzi SDUSZ-
czać niepodobna. 

— A jednak musimy spróbować! — po
wiedział mu do ucha pierwszy oficer. AAu-
simy spuścić łódź na morze! Znalazło się 
kilku ochotników. Ostrożnie, wśród skrzy
pienia lin, poczęto opuszczać na fale łódź 
ratunkową. Siedziało w niej czterech ocho
tników, łódź opuszczała się leniwo, koły
sząc się wraz z okrętem przy gwałtownych 
pochyleniach statku uderzając z całej siły 
o burtę. Kapitan przyglądał się z bijącym 
sercem tej ekwilibrystyce. Łódź była co
raz niżej — już miała usiąść na falach, gdy 
okręt pochylił się jeszcze mocniej, a szalu
pa w jednej chwili leżała na falach dnem do 
góry. Rozległy się okrzyki trwogi. Rzuca
no na morze liny, pasy ratunkowe. Już czte 
rech ludzi uczepiło się zbawczych sznurów 
Za chwilę stali przed kapitanem, trzęsąc się 
od piekielnego zimna. 

— Gdzie piąty? — ryknął kapitan Kelly. 
Gdzie Jimm? Pierwszy oficer długo' jeszcze 
przeglądał morze przy burtach — niestety 
Jimma nie było na wodzie. Przepadł w fa
lach. 

— Masz tobie — wściekał się Kelly. Ta
ki dobry chłopak. Zostawił w domu żonę i 
dwoje bobasów. I to wszystko przez tę 
pannę! 

Drugiej łodzi również nie udało się spuś
cić na morze. A lotniczka, leżąca na skrzy
dle zatopionego do połowy samolotu — 
trzymała się ostatkiem sił. 

— Dobrzeby było wsypać jej sto batów 
w wiadomą część ciała — krzyknął Kelly, 
schodząc napowrót do sterówki. Tam krzy 
czał coś do ucha sternikowi. Potem wyszedł 
na dziób statku i ujął w spracowane ręce 

] długi kawał sznura. Było to lasso. 
Pierwszy oficer przypadł do niego. 

— Co pan chce robić? A jak się nie uda? 
Kelly odepchnął go. Statek teraz zawra

cał. Panna Hartson zaczęła rzucać się stra
szliwie na skrzydle. — Myślała, że okręt 
chce uciekać. Ale wreszcie spostrzegła, że 
to był tylko manewr. Teraz oto „Gwiazda" 
znów zatoczyła koło. O, idzie pełną parą w 
kierunku samolotu. O, na dziobie jakiś czło 
wiek wymachuje liną. Poznała — to było 
lasso. Domyśliła się, że chcą ją złapać na 
sznur jak zwierzynę L spróbowała wstać 
Udało się to jej na krótką sekundę. Ciężka 
lina zaświstała w powietrzu i za chwilę ob 
jęła' ją mokrą pętlicą. Poczuła gwałtowne 
szarpnięcie — samolot zatrząsł się — ude
rzony jak piorunem dziobem statku i pogra 
żył się w pianach fal. 

Ludzie zgrupowani na obu burtach pa
trzyli w zdumieniu — jak dzielna lotniczka 

I zanurzyła się w wodzie — by wypłynąć na 
| chwilę gdzieś w tyle statku. Kapitan biegł 
1 co siły ku rufie. Pierwszy oficer już wycią
gał ręce — krzycząc. — Wyciągać lasso! 
Kapitan wstrzymał go. — Niech par; pocze
ka odrobinę! A^usimy jej dać nauczkę. Niech 
sobie popłynie z pół mili. To za Jimma! 

Gdy ją wreszcie wywindowano na po
kład — kapitan zamknął się w swojej ka
jucie i nie chciał jej widzieć na oczy. Po* 

j tern, w Honolulu, także nie wyszedł na po' 
kład. Zatykał uszy, słysząc okrzyki, wyda
wane na jego cześć i na cześć ocalonej lot
niczki. 

Gdy „Gwiazda" ruszyła znów w podróż 
| — pierwszy oficer dostrzegł łzy w oczach 
' kapitana. Kelly klął po staremu. Pierwszy 
J oficer dosłyszał tylko kilka bezładnych słów 
1 — „Jimm, dzielny chłopak — żona, dwoje 
bębnów. Sto batów!" 
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